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Nieodzowny Józek był mi pomocny w pisaniu, a w niektórych 

fragmentach był również współautorem tego tekstu. 
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I 

Było to w Sosnowcu gdzie się urodziłam. W wieku pięciu 

lat, mama podarowała mi komplet kredek i blok rysunkowy, 

żebym mogła malować swoje światy. Potem wracałam często do 

motywów z dzieciństwa. Malowałam wspomnienia, czy też 

malując wspominałam. 

Spędzałam wtedy sporo czasu u babci. Pokój sypialny był 

tam wąski i długi, z jednego końca nieco zakrzywiony, gdzie stała 

olbrzymia trzydrzwiowa szafa z wielkim kryształowym lustrem. 

Było ono nadzwyczajne, przywiezione przez dziadka aż z Wiednia 

z okazji jakieś rocznicy. Babcia się w nim często przeglądała, 

szczególnie nieco dłużej przed wyjściem na rozliczne bale i rauty. 

Dbała ona o swoją urodę, co dokumentuje pokaźna ilość zdjęć, 

w tym nawet kolorowe. Widać na nich bardzo piękną i urodziwą 

panią. Dziadek z babcią bywali też na koncertach, na 

przedstawieniach operetki i opery. W sobotnie południa, kiedy 

babcia przygotowywała niedzielne obiady, miała zwyczaj, by 

sobie beztrosko podśpiewywać – „W blasku zórz trzy boginie 

spór zacięty wiodły już, która z nich piękniejszą będzie…”  

Największym pokojem w mieszkaniu był salon. Wisiały tam 

dwa wielkie portrety babci i dziadka w strojach balowych. 

Były  to możliwie największe zdjęcia na specjalne zamówienie, 

jakie wówczas wykonywano. Dziadek zapraszał swoich 

najznakomitszych gości do salonu. Tam również było wielkie 

kryształowe lustro. W nim odbijało się wszystko to, czego na 
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pierwszy rzut oka nie można było ogarnąć. Bujna i obficie 

kwitnąca chińska róża w barwnej majolikowej donicy stawała się 

jeszcze bujniejszą rośliną. W salonie stał też na wysokim stoliku 

gramofon z pomarańczowo turkusową tubą. Babcia dbała 

o umuzykalnienie rodziny. Lubiła posłuchać swoich ulubionych

płyt, a wtedy i ja zapamiętałam niejedną melodię operetkową.

Moja mama i ciocia Krysia miały do swej dyspozycji fortepian.

Pamiętam, że zachwycałam się walczykami w wykonaniu mamy.

Wujek Zdzisiek nie grał na żadnym instrumencie, ale jego pasją

była muzyka jazzowa, którą odtwarzał z płyt.

Kiedyś babcia zwierzyła mi się w tajemnicy, że głęboko w 

szafie ma ukryty kupon tkaniny w amarantowym kolorze. 

Dziadek przywiózł ten materiał dla babci z zagranicy, gdzie ten 

kolor był bardzo modny, ale u nas jeszcze się nie przyjął. Babcia 

chciała sobie uszyć z niej wystrzałową suknię balową, ale ciągle 

z tym zwlekała, bo czekała aż ten kolor i u nas stanie się modny. 

Później, gdy już studiowałam w Akademii Sztuk Pięknych 

w Krakowie przekonałam się, że na moich obrazach używam 

najczęściej amarantu, mego ulubionego koloru wraz z kobaltem, 

fioletem i ultramaryną. Tuż przed wojną, na piąte urodziny 

otrzymałam trzy sukienki. Jedną w kratkę koloru różowego, 

drugą seledynową z drobnymi wianuszkami, a trzecia była 

niebiesko turkusowa. Od babci otrzymałam komplet różnych 

kolorów wstążek do moich długich włosów, pośród których nie 

zabrakło i amarantowej. Pamiętam, że BARDZO KOCHAŁAM 

BABCIĘ I DZIADKA. Dziadek nosił zawsze u szyi zawieszony 

dwumetrowy centymetr i miał pod szyją zawiązaną bordową 



4 

muszkę. Niestety, już w pierwszych dniach po wybuchu drugiej 

wojny światowej odszedł od nas dziadek. Widzę jak przez mgłę 

nasze spacery w kierunku Pałacu Schoena a potem poczęstunek 

wodą z szafirowego syfonu. W pracowni dziadka uwijało się kilku 

czeladników i uczniów krawiectwa. Zawsze istniał tam wielki 

ruch. Przenoszono i rozwijano tam i z powrotem bele tkanin 

w różnych kolorach. Dziadek dobierał odpowiednie tkaniny, 

rysował na nich biała kredką modele i przycinał dużymi nożycami 

materiał. Dziadek uchodził za najlepszego krawca w Sosnowcu, 

bo nawet tak znakomity aktor jak Julian Osterwa zlecał mu swe 

garnitury do uszycia. Dowiedziałam się o tym aktorze z książki, 

obszernego opracowania historycznego, poświęconego 

Teatrowi Polskiemu tamtych czasów, która znajdowała się w 

bibliotece rodziców. Było w niej kilka reprodukcji witraży 

Wyspiańskiego, które zachwyciły mnie kombinacją kolorów 

turkusu, kobaltu i fioletów. Zafascynowanie tą gamą kolorów 

pozostało mi do dziś i często ją wykorzystuję w swoim 

malarstwie.  

 Nie wspomniałam jeszcze o domu, w którym mieściła się 

pracownia dziadka. Była to trzypiętrowa kamienica, ze sklepem 

od frontu. Do kamienicy przylegała jeszcze oddzielona 

beczkowato sklepionym holem od strony podwórza piekarnia 

rodziny Kiepurów. Właścicielami piekarni byli rodzice słynnego 

śpiewaka operowego Jana Kiepury. Z piekarni dochodziły na 

przemian odgłosy znanych arii operowych czy pokrzykiwania 

uczniów ładujących bułki i chleby na wózki. W oficynie na 

podwórku grałam z dziećmi w klasy w klasy i inne gry dziecięce. 
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Tam poznałem małą Salcię, którą się trochę opiekowałam. Na 

trzecim piętrze, gdzie mieszkali moi dziadkowie mieszkała także 

rodzina Salci. Jej babcia w podzięce za opiekę nad wnuczką 

zapraszała mnie na pyszną macę, przysmak żydowskich 

mieszkańców. Tutaj żyły blisko siebie rodziny polskie i żydowskie. 

Mimo zdarzających się małych sprzeczek i drobnych kłótni 

istniały dobre międzysąsiedzkie stosunki. Gdy przychodziłam do 

domu dziadków wchodziłam jakby w jakiś inny zaczarowany 

świat. Ta dość obszerna kamienica miała w swym wnętrzu 

niezwyczajne miejsca. Takie były korytarze i poszczególne 

mieszkania. Korytarz był zgoła magiczny. W ścianach i suficie 

znajdowały się liczne szpary przez które przenikało kolorowe 

światło. Czasem wpadała szafirowa ważka a czasem ptak 

polujący na nią, okazało się że była to jaskółka, których kilka 

gniazd znajdowało się tuż pod sufitem. Mama Salci zawołała nas 

i zaprosiła do kuchni. Było to duże pomieszczenie pomalowane 

na biało z olbrzymim piecem w którym piekły się mace. Na górze 

pieca już prawie pod sufitem było dla nas miejsce do 

wygrzewania się. Kiedyś mama Salci wsadziła nas nagle do dużej 

szafy, z której przez szparę widzieliśmy za otwartymi drzwiami 

do sypialni kilku zebranych tam mężczyzn. Wszyscy byli ubrani w 

lśniące czarne chałaty z takimi samymi kepi na głowie. Do nakryć 

głowy były tasiemkami przyczepione małe pudełeczka. 

Mężczyźni kiwając się zaczęli tajemniczo szwargotać. Po chwili 

szwargot przemienił się w piękny śpiew. Nagle drzwi szafy się 

otwarły i obydwie z Salcią wylądowałyśmy w sieni przed 

drzwiami do kuchni mej babci. Któregoś dnia zjawił się młody 

sąsiad z kamienicy i poprosił babcię, czy może nas zabrać do 
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siebie i pokazać nam coś ciekawego. Zaprowadził nas do swego 

jasnego małego pokoju. Był to młodzieniec o jasnych długich 

włosach i szafirowych oczach. W moich dziecięcych 

wyobrażeniach wyglądał jak archanioł Gabriel czy mój anioł 

stróż. Pokazał nam zadziwiający przedmiot. Dziś wiem, że był to 

kalejdoskop. Gdy się zajrzało przez otwór do środka obracając go 

wkoło, pojawiała się orgia zmieniających się nieustannie 

kształtów i kolorów. Po dłuższym oglądaniu podziękowałam mu 

i poszłam odprowadzić Salcię, a sama pobiegłam do babci 

i mamy. Przytuliłam się do nich pełna emocji i powiedziałam, 

że już wiem kim będę w życiu. Chcę zostać malarką i będę 

malować takie niezwykłe kolory i kształty, jakie widziałam 

w kalejdoskopie. 

A tak wygląda mój autentyczny życiorys: urodziłam się 

25 lipca 1934 roku w Sosnowcu na ulicy Nowej 8, w budynku 

wielokrotnie nagrodzonym za innowacje i nowoczesność. 

Mieszkanie miało mały balkon od strony ulicy. Od wczesnych lat 

lubiłam stamtąd podglądać śpieszących się ludzi, rowery 

furmanki a nawet bryczki i karety zaprzęgnięte w czwórkę koni. 

Na balkonie o piętro niżej w sąsiedniej kamienicy zauważyłam 

śliczną dziewczynkę o blond włosach z oczami koloru chabrów. 

Jak się później dowiedziałam, miała na imię Dobrochna. Udało mi 

się z nią zaprzyjaźnić. Miałyśmy jeszcze trzecią koleżankę Teresę 

Wojtyłko, której tata był znanym dentystą. Teresa nosiła okulary 

bo miała dużą wadę wzroku. Mama Teresy przypominała urodą 

Lolo Brygidę. Z trójki naszych mam uważała się za najładniejszą. 

Według mnie moja mama była najpiękniejsza, ale jeśli już, 



7 

 

to pierwsze miejsce można by przyznać mamie Dobrochny. Jej 

włosy stanowiły istną burzę loków, a oczy były przepastnie 

szafirowe i przekazywały samą dobroć i radość. Wymarzyłam 

sobie, by Dobrochna była moją najlepszą przyjaciółką. 

Zapraszałam ją na spacery z moim młodszym bratem Nynkiem,  

z którym jeździłam w wózku pod opieką niani. Z koleżankami 

wymyślałyśmy sobie przeróżne zabawy. Zachodziłyśmy na 

pobliskie kolejowe osiedle, gdzie znajdowały się komórki  

w których właściciele hodowali kury i króliki. Karmiłyśmy  

i rozpieszczałyśmy je. Gdy przebywałam z koleżankami u mnie w 

domu, miałam do dyspozycji bardzo duży zestaw lalek. Do 

powstania tego zbioru doszło głównie z inicjatywy mego ojca 

chrzestnego. Zauważył on widocznie niedługo po narodzinach 

mego młodszego brata Jurka (Nynka), że stałam się bardziej 

osowiała i smutna. Faktycznie poczułam się jakby odstawiona do 

drugiego szeregu w rodzinie. Z okazji moich kolejnych urodzin 

podarował mi mój majętny chrzestny aż 13 lalek. Był to zestaw 

od małych bliźniaczych laleczek, do bardzo dużych. Jedna nawet 

zamykała oczy. Od babci zaś otrzymałam lalkę z prawdziwymi 

włosami, a na dodatek potrafiła płakać, ronić prawdziwe łzy.  

Od cioci Krysi dostałam pluszowego misia. Koleżanki przyjęłam 

czekoladą z pianką i ciastkami z cukierni państwa Jaskólskich. 

W latach przedwojennych miałam bardzo urozmaicone 

dzieciństwo, bo przez jakiś czas, uczęszczałam do przedszkola 

prowadzonego przez siostry zakonne. Przypominam sobie moje 

pierwsze sukcesy plastyczne. Dla sosnowieckich przedszkoli 

ogłoszono konkurs na wycinankę z kolorowego papieru na 
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projekt torby. Zdobyłam w nim pierwszą nagrodę. Ja i rodzice ze 

mną byli uszczęśliwieni. 

Sporo czasu spędzałam także z babcią. Pewnego razu 

babcia zwróciła się do mnie bardzo tajemniczo, że czeka mnie 

dziś niespodzianka. Musi mnie wyjątkowo ładnie ubrać, bo 

udamy się do bardzo ważnej osoby w bardzo w ważnym miejscu. 

Babcia zaplotła mi starannie dwa warkocze, a w nie dodała 

okazałe wstążki. Ubrała mi sukienkę w pepitkę, którą miałam na 

specjalne okazje, zaś na to modną wtedy pelerynkę. Dwie 

elegantki, babcia i wnuczka udałyśmy się do miasta. Po drodze 

mijałyśmy narożny budynek z dwoma dużymi wystawowymi 

oknami, gdzie znajdował się sklep z artykułami elektrycznymi, 

którym kierował mój tata. Zatrzymaliśmy się na chwilę przed 

witryną, bo była tam wystawiona bardzo atrakcyjna nowość, 

rozległa plansza z jeżdżącą kolejką elektryczną. Zabawka 

przykuwała mój wzrok, musiałam się na nią napatrzeć. Tata nas 

zauważył i zapraszał do środka, ale babci było już pilno pójść 

dalej. Pospiesznie ruszyłyśmy w drogę. Po chwili 

przemierzałyśmy już różne zaułki miedzy oficynami, aż 

znalazłyśmy się przed wejściem do pomieszczenia, gdzie czekała 

na nas bardzo miła uśmiechnięta pani. Była to osoba nieco 

pochylona, dość niskiego wzrostu. To koleżanka babci, pani 

Miecia Mieszkowska, autorka wielu mi znanych zdjęć, jakie 

wisiały w salonie mej babci. Pani zaprosiła nas do dość 

obszernego pomieszczenia. Było tam bardzo jasno, bo jedna ze 

ścian, jak i sufit stanowiły przeszklone powierzchnie przez które 

wpadało do środka mlecznie białe światło. Na ścianie za małym 
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podwyższeniem były rozwieszone różne tła, a przed tym na 

środku stał drewniany statyw. Na nim był umieszczony duży 

drewniany aparat fotograficzny. Pani Mieszkowska postanowiła 

dziś spełnić prośbę babci, by wykonać nam kilka zdjęć. Pierwsze 

zdjęcie miało być wspólne. Zostałyśmy przez panią Miecię 

odpowiednio upozowane jako witająca się babcia z wnuczką. Do 

następnych zdjęć byłam już ustawiana w różnych pozach, między 

innymi z wielkim słonecznikiem. Babcia już wcześniej pozowała 

kilkakrotnie pani Mieci do zdjęć, bo była widocznie dobrą 

modelką dla swej fotografującej przyjaciółki. Pani Miecia jako 

jedna z pierwszych zaczęła odpowiednimi farbami zdjęcia 

podkolorowywać. Robiła to z dużym wyczuciem i bardzo 

subtelnie. Wiele z tych zdjęć znajdowało się w albumach 

fotografii rodziców, ale było i jedno dziadka w stroju 

krakowskim, które wisiało u babci w salonie. To zdjęcie zdobyło 

nagrodę w konkursie fotograficznym.  
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II 

 

Od dnia wybuchu wojny wszystko się całkowicie zmieniło. 

Pierwszego września 1939 roku, we wczesnych godzinach 

porannych Niemcy zaatakowali Polskę. Zaczęła się druga wojna 

światowa. Ojciec próbował nas wywieść poza Sosnowiec, dalej 

na wschód, aż się sytuacja uspokoi, bo nikt nie sądził, ze wojna 

potrwa parę lat. Zaistniała panika, trudno było o środki 

lokomocji. Tatusiowi udało się zdobyć jedynie furmankę konną. 

Musiał udać się do swej jednostki wojskowej w Busku Zdroju. 

Pojechaliśmy tam razem. W trakcie tej ucieczki przejeżdżaliśmy 

przez płonący Pińczów. Musieliśmy się rozstać z ojcem. Po 

licznych kłopotach związanych z powrotem do Sosnowca 

rozpoczęliśmy nasz trudny okres wojennego bytowania. Nie był 

to jednak ten sam wygodny budynek, a rudera w starej części 

Sosnowca, dokąd nas Niemcy wysiedlili. 

Podczas wojennych lat nie uczęszczałam w ogóle do szkoły. 

Miałyśmy z koleżankami tylko ukryte nauczanie, tak zwane tajne 

komplety raz u nas w domu, albo u koleżanek. Musiało to mieć 

charakter zabawy, bo tego typu nauczanie było pod groźbą 

surowych kar zakazane. Te wojenne rygory zaczęły coraz bardziej 

włączać i nas dzieci w swe ponure tryby. Zwolna dochodziło do 

mnie, że mój ojciec udziela się w tajnej organizacji wojskowej, 

należał bowiem do AK, czyli do armii podziemnej. Teraz musiała 

moja mama zadbać o środki na życie, musiała pójść do pracy. 

Znalazła zajęcie jako sklepowa. Podczas nieobecności mamy 
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opiekowała się nami starsza pani. Zapamiętałam ją jako bardzo 

zgarbioną staruszkę o pobielałych włosach spiętych małym 

koczkiem na czubku głowy. Czasem zabierała nas do siebie, do 

swego mieszkania, znajdującego się opodal mieszkania babci. 

Wdrapywałyśmy się tam stromymi schodami na trzecie piętro, 

na poddasze. Całe mieszkanie stanowił mały pokoik, który 

stanowił bardziej kapliczkę, gdzie centralnym miejscem był 

ołtarzyk z figurą Matki Boskiej z Lourdes tonący w kwiatach 

jaśminu i bzów. Od sufitu zwisały powiązane zasuszone bukiety 

ozdobnych ziół i kwiatów, co dodatkowo nadawało uświęconego 

charakteru temu miejscu pełnego dziwnych zapachów. Siostra 

Ela jak do niej mówiłyśmy, opowiadała nam historie z życia 

dzieciństwa Jezusowego. Dla mnie urządziła nieco mniejszy 

ołtarzyk z figurką Matki Boskiej u nas w domu przy moim 

łóżeczku. Tam wspólnie z mamą odmawiałyśmy litanię do Matki 

Boskiej. 

Pod koniec wojny chodziłam na katechizm i przygotowy-

wałam się do Pierwszej Komunii Świętej. Nadszedł uroczysty 

dzień, ale wcale się takim nie stał dla mnie, bo ojciec został tego 

dnia wcześnie rano aresztowany. Mieliśmy właśnie udać się  

z mamą do kościoła, gdy w domu pojawili się gestapowcy,  

czyli tajni hitlerowscy policjanci. Jeden z nich mówiący po polsku 

przystawił mi do skroni lufę rewolweru i powiedział, że 

skłamałam w rachunku sumienia, bo podczas przeszukiwań 

znalazł też moją karteczkę. Podczas wypytywania mnie przez 

gestapowca nie powiedziałam mu o znanych mi tajemnicach  

z działalności wojskowej ojca. Zdenerwowana i przejęta 
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zaistniałą sytuacją z ojcem ogryzłam nieco wosku świecy 

przygotowanej do kościoła. Bardzo się tym przejęłam, że nie 

przyjęłam potem komunii św. na czczo. Ojciec został przez 

dłuższy czas zatrzymany w więzieniu Montelupich w Sosnowcu. 

Często podchodziłam z mamą możliwie jak najbliżej murów 

więzienia. Wypatrywałyśmy możliwości kontaktu z ojcem, 

poprzez podrzucane grypsy. Czasem jakieś dochodziły. A bywało 

tak, że w tym i ja pomagałam na swój dziecięcy sposób. 

Udawałam, że bawię się grając w klasy możliwie najbliżej miejsca 

podrzucenia grypsu pod murem więzienia. Niby przesuwałam 

kamyki, a udało mi się znaleźć i zebrać podrzucony gryps. 

Gestapo podejrzewało, że w domu mogą się znajdywać 

wiadomości od ojca i przychodzili dlatego kilka razy na rewizje. 

Gestapowiec przebiegle starało się wykorzystać naiwność dzieci 

i dowiedzieć się od nich, czy mama coś w piecu przechowuje.  

Po jakimś czasie Niemcy wypuścili ojca, licząc na to, że będzie 

pod obserwacją.  

Wojna miała się ku końcowi aż wreszcie na początku 1945 

roku w styczniu wkroczyli do nas Rosjanie. Przedtem słyszeliśmy 

jakby groźne dudnienie z daleka i front od strony Krakowa zbliżył 

się szybko do Sosnowca. Pośród rosyjskich żołnierzy 

zobaczyłyśmy młodego Polaka w znanym nam mundurze  

w czapce rogatywce z orzełkiem, ale bez korony, nie takim jak 

przed wojną. Jego dowódca zezwolił mu wstąpić do nas na kilka 

godzin i wypocząć. Zmęczony wojak usiadł na małym zydelku w 

kuchni, zdjął buty i poprosił o miskę z wodą, którą mu nasza 

niania zaraz przygotowała. Nawiązała się między nimi nić 
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sympatii, bo oboje pochodzili z tej samej wsi. Okazało się potem, 

że ta sympatia przerodziła się w głębsze uczucie i młodzi się 

pobrali, a przy ślubie pomogła im moja mama. Trudny czas 

wojny, wszystkie te przykre i niebezpieczne momenty, a nieraz 

czas głodowania skończył się dla nas. Niania sprowadzała nam 

jeszcze niedostępne wiktuały, takie jak masło od siebie ze wsi.  
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III 

 

Byliśmy znów wszyscy razem. Nastąpiły szybkie zmiany  

w miejscach zamieszkania. Zaraz po zakończeniu wojny ojciec 

został skierowany do służby cywilnej i zaczął pełnić funkcję 

pełnomocnika od spraw mieszkaniowych w Bielsku Białej. 

Wobec zmiany miejsca pracy ojca rodzice postanowili 

zamieszkać w przydzielonym im wygodnym mieszkaniu  

w tamtejszej atrakcyjnej okolicy. Mieszkanie w podgórskiej 

miejscowości sprzyjało także zdrowiu nas dzieci. W Bielsku 

zapisano mnie do szkoły, ale nie było to jeszcze w pełni 

zorganizowane i nie wywołało u mnie zbytniego entuzjazmu.  

Nie zdążyłam się tam zadomowić, bo ojca przeniesiono na 

powrót do pracy w centrum województwa. Beskidami nie 

zdołałam się zbyt długo nacieszyć. Wróciliśmy znowu na krótko 

do Sosnowca, do tego samego budynku, gdzie mieszkaliśmy 

przed wojną, tyle że do większego mieszkania, tym razem na 

pierwszym piętrze.  

Następna przeprowadzka prowadziła już do Bytomia. 

Otrzymaliśmy mieszkanie na pierwszym piętrze domu przy  

ul. Olejniczaka 5, które stało się odtąd moim domem rodzinnym. 

Parter domu zajął wspólnik ojca. Niedługo obaj utworzyli 

prywatną firmę produkcyjną, bo w okresie powojennym istniała 

potrzeba wzbogacania rynku przez drobną produkcję. Wiodło się 

nam nie najgorzej, jako że należeliśmy do tak zwanej wówczas 
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prywatnej inicjatywy, którą komuniści wkrótce nie tolerowali 

zbyt chętnie, a wręcz nękali podatkami.  

W międzyczasie także Dobrochna znalazła się ze swoją 

mamą w Bytomiu, gdzie w krótce spotkałyśmy się. Zaprosiły 

Teresę i mnie na kilkudniową wyprawę do Świerklańca. Tam nad 

wielkim jeziorem znajdywał się uroczy pałac na wzór tego 

słynnego wersalskiego. Przybrany ojciec Dobrochny był zarządcą 

dóbr w Świerklańcu i miał możliwość zapraszania nas tam na 

krótkie pobyty. Mama Dobrochny dojeżdżała z Bytomia do 

Świerklańca karetą zaprzężoną w dwie pary karych koni.  

W trakcie jazdy doszło w okolicy Piekar do gwałtownej burzy  

i piorun uderzył w starszego człowieka szukającego schronienia 

pod drzewem. W ośrodku zamieszkałyśmy w małej willi 

położonej w uroczym kwitnącym ogrodzie. Nasze pomieszczenia 

były typowymi pokojami dla dzieci, udekorowane ilustracjami  

z bajek Disneya. Po kolacji mama Dobrochny zaintonowała pieśni 

majowe i modlitwy wieczorne. Nasz pobyt w prześlicznym 

ogrodzie w Świerklańcu, sny i marzenia w różowym łóżeczku 

minęły zbyt szybko. Pierwsze powojenne lato powoli się kończyło 

i razem z koleżankami miałyśmy wreszcie od września zacząć 

uczęszczać do szkoły, tak bardzo upragnionej przez te lata wojny. 

Wkrótce, choć z dużym opóźnieniem miał się zacząć ten mój czas 

szkolnej nauki. W domu czekał już na mnie wybrany tornister, 

elementarz i zeszyty. Był też piórnik z małym „plastusiem”  

i przyborami do pisania. To miała być ta prawdziwa szkoła, której 

podczas wojny nie miałam. Podobnie jak wszystkie koleżanki 

miałyśmy teraz na uroczystość otwarcia roku szkolnego 
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przygotowane granatowe mundurki marynarskie. Potrafiłam już 

czytać, bo przedtem nauczyłam się tego na kompletach, oraz 

pomagała mi w tym starsza koleżanka, córka państwa 

Jaskólskich, właścicieli pobliskiej kawiarni. W okresie karnawału 

urządzano tam coroczne bale kostiumowe, w których 

uczestniczyli także moi rodzice razem z innymi sąsiadami. Moja 

mama szyła swoje kreacje sama, bo jako córka krawca miała w 

tym kierunku duże zdolności i rozwiniętą pomysłowość. Suknie 

te były bajecznie kolorowe i kwieciste, uosabiające nadchodzącą 

wiosnę. Zdarzyło się, że mama została okrzyknięta królową balu. 

Wtedy zaśpiewała jeszcze arię z operetki Lehara: Widziałam 

motyla tańczącego pośród drzew… i zyskała dodatkowo duży 

aplauz. Nastał czas, by myśleć poważnie o szkole, o nadrobieniu 

straconego czasu lat wojny i tego zaraz po jej zakończeniu. 

Wtedy nasze życie nie było jeszcze całkowicie unormowane.  

W pierwszym bytomskim okresie zamieszkała także z nami 

babcia. Mama zaczęła organizować moje pójście do szkoły. 

Przedtem miałam poddać się badaniom lekarskim. Mama 

odkryła w pobliżu prywatny gabinet lekarski. Z listy uczniów 

dowiedzieliśmy, że córka owego lekarza, moja przyszła 

przyjaciółka Nina Głowińska pójdzie ze mną do tej samej klasy. 

W ten sposób moi rodzice zaprzyjaźnili się z państwem 

Głowińskimi, a ja z Niną. Mama Niny zaprosiła nas na kolację do 

nich do domu, co stało się początkiem nawiązania bliskich 

stosunków towarzyskich. Mieszkanie państwa Głowińskich 

składało się z dwu olbrzymich pokoi o powierzchni czterdziestu 

metrów kwadratowych urządzonych meblami gdańskimi.  

W gabinecie pana domu wisiał nad biurkiem duży portret pędzla 
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znanego na Śląsku malarza, Mariana Wyrożemskiego. Prócz tego 

wisiał tam obraz Vlastimila Hoffmana przedstawiający dwie 

główki dziecięce, oraz półakt rudej kobiety. Z Niną spotykałam 

się odtąd coraz częściej i stałyśmy się bardzo bliskimi 

przyjaciółkami. Z nią przetrwała sprawdzona przyjaźń do naszej 

późnej starości. 

Pod koniec lat czterdziestych powodziło się już mojej 

rodzinie nieźle. Tata dobrze prosperował jako współwłaściciel 

prywatnej firmy przewijania silników. Wyjeżdżaliśmy zazwyczaj 

na wczasy do Zakopanego. W willi Kosówka nad potokiem 

Młynówka wynajmowaliśmy dwa pokoje z werandami.  

W potoku bawiliśmy się z Jurkiem skacząc z kamienia na kamień. 

A gdy po deszczu potok przybierał, puszczaliśmy w jego nurcie 

stateczki z papieru lub z kory. Przy brzegu tego potoku 

poznaliśmy młodego geologa, który nam dzieciom pokazał jak  

się szuka śród kamieni ciekawych minerałów, a nawet 

prehistorycznych skamielin. Jurek i ja kontynuowaliśmy później 

dalsze zbieranie minerałów i skamielin i mieliśmy w domu dość 

pokaźne kolekcje. Posiadaliśmy kolorystycznie ciekawe kwarcyty 

w różowych odcieniach. Starsza pani, właścicielka Kosówki dbała 

o nasze całodzienne wyżywienie. Jeden z synów tej pani, był 

rudzielcem, mnie podobało się to, co malował i rzeźbił. Niestety, 

studiów na ASP nie zdołał ukończyć. Potrafił mi jednak sporo 

ciekawych spraw o sztuce opowiadać, więc często 

przesiadywałam w jego pracowni i przypatrywałam się jego 

pracy. Trudnił się wyrobem modnych wówczas góralskich 

piórników. Były to dekoracyjnie rzeźbione i podmalowywane 
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pudełka na szkolne przybory do pisania. Ku mojemu zadowoleniu 

pozwalał mi spróbować podmalowywać kolejne piórniki, które 

sprzedawane były na Krupówkach. Okazało się, że stałam się jego 

zdolną pomocnicą i zaczęłam w ten sposób zarabiać uprawiając 

sztukę dekoracyjną. Ów Jaś próbował podrywać moją mamę na 

góralskie sanie z konnym zaprzęgiem, z czego i my z Jurkiem 

korzystaliśmy, bo mieliśmy przy okazji kulig. Ja próbowałam 

jechać za saniami na nartach, ale nie radziłam sobie z tym i często 

się przewracałam. Mama poprosiła drugiego z braci, pana 

Adama by zajął się moją nauką jazdy na nartach. Ten 

czarnowłosy mężczyzna o szafirowych oczach, o wspaniałej 

sportowej figurze, był znanym miejscowym narciarzem, który 

został zatrudniony do wówczas kręconego filmu Czarci Żleb, 

gdzie był podczas karkołomnych zjazdów dublerem mniej 

zdolnych sportowo aktorów. Pan Adam próbował nauczyć mnie 

jazdy na nartach na łagodnych stokach Antałówki. Podczas 

kolejnego zjazdu miałam jednak pecha, bo gdy się przewróciłam, 

skręciłam nogę do tego stopnia, że nie byłam w stanie wrócić do 

domu i wymagałam opieki lekarskiej na miejscu wypadku. 

Felczer opatrzył i zabandażował mi nogę. Pan Adam zachęcił 

mnie bym go mocno objęła za szyję, a on wziął mnie na ręce  

i jadąc na nartach zawiózł do domu. Po drodze bili nam inni 

narciarze brawo i tak dojechaliśmy do Kosówki, gdzie mama  

z panią gospodynią zaczęły ubolewać nad moim losem. Poprosiły 

jeszcze pana Adama by mnie wniósł do naszego pokoju na 

pierwsze piętro. Położył mnie na łóżku i pocałował mocno  

w usta. Po tym pocałunku byłam na zabój zakochana w panu 

Adamie. Po powrocie do domu chodziłam kilka razy do kina na 
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film, w którym pan Adam występował, by zobaczyć choć 

sylwetkę mego ukochanego. To nowe uczucie przytłumiło moją 

pierwszą miłość do Czarka, do nieco starszego chłopca, który 

robił dla mnie latawce i uczył mnie je puszczać. Chodziłam  

z Czarkiem na spacery śród łanów zbóż, gdzie obficie porastały 

maki i chabry, które Czarek dla mnie zrywał, a ja potem wiłam 

sobie wianek. Gdy wracaliśmy, ja z wiankiem na głowie, siostry 

Czarka widziały w nas żelazną parę. Podziwiałam u niego  

w mieszkaniu namalowaną przez niego różę i marzyłam o tym, 

kiedy i ja taką namaluję. Zaraz po wojnie nastąpiła nasza 

przeprowadzka do Bielska i była wielka rozpacz, bo musieliśmy 

się rozstać. Na pożegnanie Czarek wraz z siostrami wręczyli mi 

efektowny album fotograficzny z dedykacją. Były obietnice 

pisania do siebie listów, ale z braku adresów nasze kontakty się 

skończyły. Wiele lat później, gdy byłam już późną artystką 

malarką, odwiedziłam z synem miejsca mego dzieciństwa  

w Sosnowcu. Wróciły wspomnienia, o których nie tylko piszę, ale 

i namalowałam też obraz, na którym umieściłam Czarka i siebie 

z latawcami.  

 W tamtym powojennym czasie poszerzał nam się  

w Bytomiu krąg znajomych i sąsiadów. Do budynku naprzeciw 

wprowadzili się państwo Mrozikowie, podobnie jak my  

z Sosnowca, co nas po sąsiedzku do nich zbliżyło. Stanowili 

ciekawą parę, pani Usia, drobniutka blondyneczka a on pan 

Zbyszek, szczupły wysoki blondyn, oboje o błękitnych oczach. 

Mieli cztery córki. Moja mama została matką chrzestną ich córki 

Bożenki. Jak to w pobliskim sąsiedztwie, prawie codzienne były 
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niezapowiedziane wizyty. Gdy na świat przyszła następna córka 

Martusia, podobna jak dwie krople wody do starszej Bożenki, 

chodziłam z nimi na spacery do pobliskiego parku. Później, gdy 

zaczęłam studia na ASP, malowałem je obie, bo były ślicznymi 

cherubinkowatymi modelkami. Podczas wakacji w Milówce, na 

rok przed moim egzaminem na studia do ASP w Krakowie 

urządzaliśmy sobie z panem Mrozikiem wspólne plenery 

malarskie. Malowaliśmy snopki siana w najprzeróżniejszych 

konfiguracjach na tle górskich pagórków od świtu po kolorowy 

zmierzch. Prawie jak impresjonista Monet. Zebrało mi się około 

dwudziestu prac. Przypadkiem znalazł się pośród nich jeden 

pejzaż pana Mrozika, co według niego przyczyniło się, że 

zostałam przyjęta na ASP.  
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IV 

 

Przedtem jednak nastał okres szkolny. Zaczęłyśmy z Niną 

uczęszczać do klasy wstępnej szkoły przy ulicy Piekarskiej. Zaraz 

po wojnie szkolnictwo przechodziło różne przemiany i reformy. 

Po ponad roku zostałam najpierw uczennicą gimnazjum, a potem 

liceum przy tej szkole. 

Starałam się zbyt szybko nadgonić utracony czas lat wojny, 

bo do matury przystąpiłam w wieku 16 lat. Nim do tego doszło, 

czas szkolny nie upływał mi tylko na nauce, ale było jeszcze 

mnóstwo innych zajęć, także zabaw, do których się chętnie 

garnęłam. Może czasem za bardzo, bo miałam dość dobrze 

rozwinięte zdolności organizatorskie w tym kierunku. Zawsze 

miałam okazję popisać się moimi jeszcze dość nieśmiało 

ujawniającymi się zdolnościami plastycznymi. Moje pierwsze 

obcowanie z prawdziwymi dziełami malarskimi nastąpiło 

poprzez oglądanie obrazów jeszcze w Sosnowcu, w mieszkaniu 

rodziców Teresy. Pan Wojtyłko, ojciec Teresy chciał w młodości 

studiować malarstwo, ale warunki materialne jego rodziców mu 

wtedy na to nie pozwoliły. Został dentystą i po jakimś czasie mógł 

sobie pozwolić na gromadzenie obrazów. Szczególnie urzekły 

mnie dwa duże pejzaże z rzekami w zdecydowanie chłodnej 

gamie kolorystycznej. Były też dwa obrazy przedstawiające  

jeden akt dziewczyny, a drugi matkę z dzieckiem. Do zbioru 

należały jeszcze trzy martwe natury. Całe mieszkanie było 

zaprojektowane z dużym smakiem niedoszłego malarza. Dom 
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Teresy nacechowany był także niezwykłą tragedią rodzinną 

państwa Wojtyłków. W okresie niemowlęcym jej młodszy brat 

uległ wypadkowi. Dziecko upadło tak nieszczęśliwie na podłogę, 

że zostało głuchoniemym kaleką, choć w przyszłości wraz  

z postępem medycyny jej brat uzyskał już jako mężczyzna słuch  

i mowę.  

  W obszernym bytomskim mieszkaniu rodzice 

zafundowali Jurkowi i mnie akwarium. Te zainteresowania 

przeniosłam i na teren szkolny, gdzie zostałam przewodniczącą 

kółka przyrodniczego, a gdy ogłoszono konkurs na 

zagospodarowanie akwariów szkolnych przystąpiłam do niego, 

wygrałam go i otrzymałam nagrodę pieniężną. Moją panią 

profesor od przyrody była pani Kubrychtowa, dla której byłam 

ulubioną uczennicą. Pani profesor zwracała naszą uwagę swoją 

elegancją w ubieraniu się. Swoje stroje łączyła z wyszukaną 

biżuterią. Ta była bardzo ciekawie zaprojektowana, 

przypominała miniaturki rzeźb. Świadczyło to o jej wyrobionym 

smaku. Pod koniec nauki otrzymałam od niej w prezencie 

drobiazg, wisior na łańcuszku, który później na ASP podziwiały 

moje koleżanki. W szkole lubiłam deklamować wiersze. Profesor 

Cygan uważał, że mam miły tembr głosu i odpowiednio 

akcentuję frazy. Powierzył mi do zadeklamowania na akademii 

szkolnej Odę do młodości Adama Mickiewicza. Część pedagogów 

widziałaby mnie nie na ASP, jak sama tego chciałam, a w szkole 

aktorskiej. Poza nauką szkolną były organizowane różne koła 

zainteresowań. Między innymi także kucharskie, kelnerskie, 

kółka krajoznawcze.  
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W którejś z klas licealnych pojawił się w zastępstwie na 

lekcji fizyki młody profesor Janusz Wilusz, świeżo po studiach. Był 

przystojny, o ciemnej czuprynie i migdałowym wykroju 

szafirowych oczu. Zamiast zapowiedzianej klasówki, wyszedł  

z inicjatywą byśmy ożywiły i ozdobiły naszą pustą klasę. 

Zaproponował nam wykonanie poziomego fryzu dokoła całej 

klasy. Miały to być wycięte z kolorowych papierów liście akantu 

na czarnym tle. Podsunął nam pomysł na wiosenną wycieczkę  

w Pieniny połączoną ze spływem tratwami na Dunajcu. 

Wycieczka do Czorsztyna była bardzo udana, mieliśmy mnóstwo 

emocji i ciekawych wrażeń. W trakcie wycieczki przy ognisku  

z pieczeniem kiełbas doszło do ad hoc zorganizowanej 

potańcówki połączonej z konkursem na zaimprowizowany strój. 

Moja koleżanka Staszka i ja wygrałyśmy ten konkurs, ona 

pierwszą nagrodę, a ja drugą. Choć cała klasa kochała się  

w naszym młodym profesorze, to ja przetańczyłam z nim prawie 

wszystkie tańce. Byłam z tego bardzo dumna, ale i zadowolona 

bo mogłam porozmawiać o moich przyszłych studiach na ASP  

w Krakowie, a równocześnie dowiedziałam się od mego partnera 

że sam startował do ASP, ale się nie dostał i ukończył fizykę na 

uniwersytecie.  

 Któregoś dnia, spieszyłam się bardzo spóźniona do szkoły. 

Gdy wskakiwałam do tramwaju spostrzegłam, że zaraz za mną 

dołączył wysoki, szczupły no i przystojny blondyn z kręconymi 

włosami. Natychmiast zauważyłam u niego cudowne chabrowe 

oczy, którymi mnie z miejsca zauroczył. Zatrzymaliśmy się tuż 

obok siebie, nie mogąc złapać tchu, nie potrafiliśmy zacząć 
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rozmowy. Po chwili młody człowiek się przedstawił, że nazywa 

się Kaziu Juzwa i zdaje właśnie maturę w liceum męskim. 

Rozmowa trwała trochę i dowiedziałam się od niego, że przybył 

z liczną rodziną do Bytomia z kresów. W ten sposób poznałam 

Kazia, przyszłego męża Niny jeszcze przed nią. Gdy dotarliśmy na 

końcowy przystanek wspólnej jazdy, czekała już na mnie Nina  

z innymi koleżankami. Tam zapoznałam Ninę z Kaziem. Razem 

wstąpiliśmy jeszcze na krótko do szkolnego kościoła i rozeszliśmy 

się z Kaziem. Gdy my dotarłyśmy do szkoły, czekała tam już na 

nas uczniów pani Godzińska, dyrektorka szkoły. Była to bardzo 

godna , dama w pełnym tego słowa znaczeniu, nasza przez 

wszystkich ulubiona pani dyrektor i pedagog. Zaprowadziła nas 

zaraz do auli, gdzie w kilku słowach przekazała swe obowiązki, 

wyznaczonej przez władze nowej pani dyrektor. 

U mnie w domu wysłuchiwałam stale różnych arii ze 

znanych oper, na które rodzice chodzili do tutejszej opery. Tata 

miał bardzo ustawiony głos, śpiewał barytonem, a mama 

sopranem. Ja niestety im nie dorównywałam, choć próbowałam 

jak mogłam. Tata mi opowiadał, że w dzieciństwie podśpiewałam 

dość wdzięcznie razem z chórem nadawaną w radiu kołysankę 

Mozarta. Moje zainteresowania muzyką operową kształtowały 

się też poprzez częste bywanie na spektaklach operowych. 

Najczęściej wybieraliśmy się do opery z moją przyjaciółką Niną  

i Kaziem, który był również wielkim fanem muzyki operowej. Brat 

ojca, mój stryj Marian przebywający we Francji od początku 

wojny przyczynił się jednak najbardziej do tego, że u nas opera 

była jakby udomowionym zwierzęciem domowym. 
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 Stryj Marian uczył się śpiewu jeszcze przed wojną w kraju 

u znanej nauczycielki śpiewu, pani Horbaczewskiej. Potem był w 

wojsku i brał udział w kampanii wrześniowej, tak że po zajęciu 

Polski dostał się do Francji. Zaraz na początku wojny doszło do 

nadzwyczajnego spotkania w Lourdes z jego drugim bratem, 

moim stryjem Władysławem, którego również losy wojenne 

sprowadziły do Francji. Tam Marian spędził wojnę, brał udział  

w walkach podziemia antyniemieckiego, kształcił się dalej  

i później występował na wielu scenach operowych miast 

francuskich i zagranicznych, miał także spotkania w Bayreuth, 

siedzibie sztuki wagnerowskiej. Był wtedy znanym tenorem  

i zyskał sławę poprzez występy w różnych operach 

wagnerowskich. Przyjeżdżał również do Polski i śpiewał w Aidzie 

na scenie Opery Śląskiej w Bytomiu. Na tym spektaklu byłyśmy 

razem z moją przyjaciółką Niną i mogłyśmy się zachwycać 

wspaniałym głosem mego gorąco oklaskiwanego stryja.  

Pani profesor Szumska organizowała nam zwiedzanie 

najpierw miejscowych zabytków, a potem i gdzieś dalej w kraju. 

Zainteresowania te przekształciły się w kółko krajoznawcze, 

które miało na celu organizować naszą działalność poznawczą. 

Na początek zaplanowaliśmy obóz krajoznawczy na Dolnym 

Śląsku. Pamiętam, że z różnych względów Nina nie mogła w nim 

uczestniczyć. Na obozie zaprzyjaźniłam się z koleżanką z klasy 

Staszką Czerner. Była to śliczna dziewczyna o czarnych oczach, 

kręconej czuprynie i prześlicznych dłoniach, na których wzorując 

się, usiłuję je zawsze malować na swoich obrazach. Do 

upamiętnienia wydarzenia miałyśmy prowadzić kronikę 
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wyprawy, którą ilustrowałam ja i Staszka. Pamiętam że ja 

narysowałam ołówkiem popiersie księżny Piastówny, a Staszka 

portret jakieś świętej. Nasza wyprawa, jak oba rysunki i cała 

kronika były udane, przyjęte przez dyrekcje szkoły z dużym 

uznaniem. W sklepach brakowało butów turystycznych.  

Będąc jeszcze mało doświadczoną turystką wybrałam się na obóz 

wędrowny w świeżo kupionych twardych butach narciarskich 

trzymających sztywno stopę i do tego na zmianę sandałki  

z pasków, które ocierały mnie i powodowały pęcherze oraz 

otarcia na stopach. Po obozie musiałem długo leczyć powstałe 

rany.  

 Do tradycji naszego liceum należało urządzanie balów 

kostiumowych. Na jednym z nich wystąpiłam jako królowa nocy. 

Strój wypożyczyłam z Opery Śląskiej za pieniądze pochodzące  

z nagrody uzyskanej w wspomnianym konkursie na urządzenie 

akwariów. Na balu pomaturalnym wystąpiłam jako egipska 

księżniczka. Dzięki mamy zdolnościom plastycznym i krawieckim 

wyszła znakomita kreacja kostiumowa. Sama przyczyniłam się do 

wykonania elementów zdobień jak koraliki i liczne bransoletki. 

Jedynie perukę z Aidy trzeba było w operze wypożyczyć. Udało 

mi się do dziś zachować zdjęcie w tym kostiumie wykonane przez 

znany rodzinny zakład fotograficzny Idziaka, z którego wywodzi 

się cieszący się wielkim uznaniem operator filmowy. Przed 

maturą dyskutowałyśmy z Niną o tym jaki kierunek studiów 

wybrać. Nina wykazywała uzdolnienia do przedmiotów ścisłych 

jak i humanistycznych. Podobnie jak ja dobrze rysowała, ale 

malarstwo jej nie pociągało, a połączeniem jej zainteresowań 
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była architektura. Razem z rodzicami Niny i moimi uznaliśmy,  

że dobrze byłoby się fachowo przygotować do egzaminu  

z rysunku, mieć wykonany zestaw odpowiednich prac do 

pokazania na uczelni. Osobą która miała nam w tym pomóc, był 

znany artysta malarz, mieszkający po sąsiedzku, Marian 

Wyrożemski. Do odniesienia pełnego sukcesu przy egzaminie 

wstępnym z teorii musiałyśmy pogłębić także wiadomości  

z historii sztuki. Tu miałyśmy do współpracy trzecią koleżankę, 

Elżbietę Dobrzańską, która wybierała się na historię sztuki przy 

UJ w Krakowie. Bywało, że w naszej małej grupie często 

zachodziłyśmy do naszego muzeum w Bytomiu, które posiadało 

jedne z najlepszych zbiorów malarstwa polskiego. Okazało się że 

dzięki temu miałam na egzaminie wcale nie gorsze wiadomości 

o malarstwie niż koleżanki i koledzy, którzy ukończyli licea 

plastyczne. Prócz wspólnego uczęszczania z Niną na lekcje 

rysunku, wkuwaniu do matury, spędzałyśmy nieco czasu u nas  

w ogrodzie przy ulicy Olejniczaka 5. Ogród był przegrodzony od 

sąsiedniego pergolą z rozłożystą wierzbą nad nią. Jej długie 

zwisające gałęzie muskały nasze rozpalone głowy. Wiosna 

szalała. Upojne zapachy jaśminów, fiołków i bzów dochodziły do 

naszych nozdrzy. Niebieskie wieczne pióro ze złotą stalówką, 

którym miałam pisać maturę, a było prezentem od mego stryja 

Mariana, niepostrzeżenie wypadło mi pomiędzy kwitnące fiołki  

i nie potrafiłam go odnaleźć. Musiałam maturę napisać całkiem 

innym piórem, zaś tamto znalazł mi w tym samym miejscu po 

dziesięciu latach mój przyszły mąż Józek. Nina była najlepszą 

uczennicą w klasie, a ja prześlizgiwałam się z przedmiotów 

humanistycznych na matematyczne i fizyczne, z których byłam 
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znacznie gorsza. Przy maturze byłam jednak szczęściarą. 

Dostałam pytania z prawa Newtona i z budowy silników co 

miałam dobrze wykute. Oceną były piątki z plusem ku wielkiemu 

zdziwieniu profesorów. Świetny matematyk Zuber, jak go 

nazywaliśmy, był postawnym mężczyzną zawsze w eleganckim 

szarym garniturze. Miał srebrną czuprynę i czarny farbowany 

wąs pod nosem. Tłumaczył nam świetnie zawiłe meandry 

matematyczne swego przedmiotu. Drugi z profesorów, fizyk był 

profesorem uniwersyteckim, pracowicie dorabiający w naszej 

budzie. Tak jak Zuber doskonale uczył, tak on w pracowni 

fizycznej przeprowadzał ciekawe eksperymenty. Gdy moja 

mama poprosiła go o prywatne lekcje dla mnie, przychodził do 

nas na Olejniczaka i był do czwartej godziny. Podczas gdy  

ja odrabiałam zadania, on opowiadał mamie o swoim trudnym 

życiu. Miał ciężko chorą żonę, która ciągle płakała po utracie syna 

jedynaka. Niektóre z pań plotkowały, że moja mama uwodziła 

obydwu. Z historii, klapa. Na żadne z zadanych pytań niczego nie 

odpowiedziałam. Był to koniec przesłuchań. Profesor Szumska, 

dyrektorka egzaminów dała mi dostateczny stopień z historii,  

bo znała moje wiadomości z poprzednich odpowiedzi i wiedziała, 

że wybieram się na studia artystyczne w krakowskiej Akademii 

Sztuk Pięknych. 
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V 

 

Na egzamin wstępny do ASP w Krakowie pojechałam 

razem z mamą. Widocznie mimo zdanej już matury ciągle byłam 

jeszcze tą potrzebującej opieki córeczką. Miałam wtedy 

zaledwie16 lat. Przed samym egzaminem doszło do zabawnej 

sytuacji. Gdy w kolejce do egzaminu stałam z mamą, byłyśmy 

prawie jak dwie koleżanki, bo moja urodziwa mama wyglądała 

ciągle bardzo młodo i profesor Sawulak zwrócił się do nas, no 

która to z was przystępuje do egzaminu? Może mój zbyt młody 

wiek i to, że faktycznie wyglądałam jak podlotek, egzamin co 

prawda zdałam, ale zostałam przyjęta warunkowo jako wolny 

słuchacz. W czasie egzaminu wstępnego podczas rysunku  

w dużej sali usiadł obok mnie nieco starszy kolega. 

Zaproponował mi zrobienie korekty, bo wyjaśnił mi, że 

cośkolwiek się na rysunku zna, gdyż ukończył już trzeci rok 

studiów na architekturze. Przedstawił mi się, że jest Wiesiek 

Pater. Był niewysokim blondynem, o szarej zmęczonej twarzy. 

Nosił zwykle kapelusz, który ocieniał mu twarz, ale jego małe 

turkusowe ślepka mocno wyzierały spod ronda i zauroczyły mnie 

na pierwsze dwa lata studiów. Byłam szczęśliwa, kochałam 

chłopca i cały świat, w którym gdziekolwiek się z nim ruszyłam, 

rysowałam. Razem spędzaliśmy dużo czasu. Mieliśmy wspólne 

zajęcia na uczelni, w południe zjadaliśmy razem obiady, a potem 

był czas na poznawanie Krakowa, w czym Wiesiek był mi 

doskonałym przewodnikiem, bo Kraków był jego miastem 

rodzinnym. Pochodził z Krowodrza, miał bardzo ciężkie 
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dzieciństwo za sobą, bo ojciec wcześnie zmarł i wychowywała go 

tylko matka, a do tego gdy nadszedł czas wojny i Wiesiek jako 

młodziutki chłopak wylądował po łapance w niemieckim obozie 

koncentracyjnym w Oświęcimiu. Matce udało się go stamtąd po 

jakimś czasie wydostać. Z jego opowiadań podczas naszych 

spacerów dowiedziałam się dużo o jego trudnym dzieciństwie. 

Czasem wstępowaliśmy do miejskiego domu kultury, gdzie 

odbywały się zajęcia rysunku z modela, z czego chętnie 

skorzystałam. Najczęściej przemierzaliśmy trasę plantami do 

Wawelu i potem do mego aktualnego miejsca, gdzie mogłam 

tylko przenocować, bo stałego mieszkania nie mogłam znaleźć. 

Przez jakieś kilka miesięcy udało mi się mieć bardzo skromne 

miejsce w klasztorze u sióstr Duchaczek. Jakiś czas mieszkałem  

w wspólnym pokoju blisko budującej się wówczas Nowej Huty. 

Tu jazda tramwajem trwała trochę dłużej, Wiesiek prawie 

codziennie jeździł ze mną tramwajem. W polu czy między 

resztkami drzew owocowych powstawało jak mówiono nowe 

socjalistyczne miasto. Znany nam z krakowskiego Przekroju 

poeta Ildefons Gałczyński napisał tekst do piosenki : Popatrz jaki 

deszcz. Pewnego dnia padało wtedy, gdy staliśmy z Wieśkiem 

przemoczeni pod parasolem na przystanku w Nowej Hucie  

i z głośnika popłynęła melodia tej piosenki. To piosenka, którą od 

tamtego czasu do dziś pamiętam, bo było w niej o ludziach co 

mają smutne miny, a my roześmiani, a my zakochani w taki 

deszcz . Wiesiek zajmował się też fotografiką i zrobił mi wtedy 

dużo zdjęć. Kiedyś Nina przyjechała mnie w Krakowie odwiedzić 

i pozostały nam wspólne zdjęcia zrobione na Salwatorze przez 

Wieśka.  
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Bywało, że mój cały dobytek osobisty miałam przy sobie  

w dużej skórzanej teczce, którą mi Wiesiek nosił. Tak wyglądał 

dzień po dniu mój krakowski tydzień, a potem w sobotę jechałam 

aż cztery godziny pociągiem do domu do Bytomia.  

W poniedziałek wstawałam już o czwartej, by znów zdążyć na 

zajęcia w Krakowie. Byłam bardzo pilną studentką, zajęcia mnie 

szalenie interesowały. Powoli wchodziłam towarzysko w kręgi 

nieco starszej ode mnie młodzieży. W latach powojennych na 

opóźnione studia zgłaszało się sporo osób znacznie dojrzalszych 

i starszych niż ja, które często wykazywały już bardzo daleko 

rozwinięte uzdolnienia plastyczne. Nie zniechęcało mnie też to, 

że duża część koleżanek i kolegów miała ukończone licea 

plastyczne i rozwinięte umiejętności fachowe. Głównym 

zajęciem praktycznym na pierwszym roku był rysunek poranny  

i wieczorny w dużej amfiteatralnej sali, gdzie pozowały 

zawodowi modele, panie i panowie. Największe kłopoty bytowe 

jakie mnie w Krakowie wtedy trapiły, to było mieszkanie. Ciągle 

gdzieś mieszkałam kątem, bo Kraków był istną Mekką studentów 

i wciąż trudno było o mieszkanie. Korzystałam też z wszelkich 

możliwości konsumpcji kultury, sztuki i rozrywki jakie Kraków 

studentom oferował. Do nieodzownych przyborów nas 

studentów ASP należał szkicownik, kredki czy ołówki. Nawet na 

koncercie w filharmonii się szkicowało, nie mówiąc o plantach, 

czy kawiarniach. Trwała pierwsza krakowska miłość, zaczęłam 

nawiązywać nowe znajomości i przyjaźnie. Pierwszy rok szybko 

minął i ku mojej wielkiej radości zostałam już na drugi rok 

pełnoprawną studentką z indeksem i legitymacją studenta ASP. 



32 

 

Odtąd zaczęłam jako pełnoprawna studentka nosić czapkę 

akademicką. 

 Po trwającym aż trzy miesiące wakacyjnym wypoczynku 

myślałam już pod koniec o przygotowaniu się na ponowny 

wyjazd do Krakowa. Chyba poczułam się już teraz w pełni 

studentką i na dodatek stałam się pełnoletnia, miałam nareszcie 

osiemnaście lat. Chciałam by było widać, że jestem studentką 

uczelni artystycznej, w czym mnie i moja mama utwierdzała, no 

i pomagała. Mama jako córka mistrza krawieckiego była 

wspaniałą krawcową, choć z pracowni dziadka tego nie wyniosła, 

po prostu miała w tym kierunku talent. Z ojca koszul 

wyczarowała mi kilka modnych bluzek, których wzory 

podglądnęłyśmy w zachodnich żurnalach. Z przysłanej mi przez 

wujka Mariana kolorowej wełenki w kratę mama wyczarowała 

mi efektowną spódnicę solejkę, a do tego jeszcze wąziutkie 

spodnie z brązowej wełenki i kamizelkę z tegoż materiału.  

Do tego doszedł jeszcze sweter w kolorze jaskrawego żółtego 

ugru, w którym zostałam uwieczniona na portrecie 

namalowanym dla rodziców przez naszego przyjaciela Mariana 

Wyrożemskiego. Pozuję na nim jako młodziutka malarka z paletą 

i pędzlem w ręku. 

Babcia otrzymała od swej klientki przywiezioną z zachodu 

czarną lakierowaną torebkę ze skóry. To cudo było wewnątrz 

wykładane aksamitnym, turkusowym pluszem. Mieściło w sobie 

jaskrawo czerwony notesik z ołóweczkiem. W kosmetyczce 

znajdowała się puderniczka, szminka jasno różowego koloru  

i tusz do malowania rzęs. Było w niej jeszcze długie i wąskie 
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lusterko pozwalające obejść się bez korzystania z zewnętrznego 

dużego lustra. W tym czasie nosiłam bardzo długi warkocz  

i mama uradziła ze swą przyjaciółką Żenią, że należałoby moje 

włosy bardziej malarsko zabarwić jak na przyszłą artystkę 

przystało. Wtedy brak było jeszcze na rynku tych różnych 

barwników do włosów jakimi dziś dysponujemy i panie 

wymyśliły, że zrobią to prontosilem. Mój długi i gęsty warkocz 

nabrał swoistego blasku i koloru. Zdarzyło się, gdy potem  

w Krakowie przechodziłam z moją nową koleżanką Krystyną 

Wacławik przez AB na rynku, jacyś studenci z Jagiellonki głośno 

zauważyli, że od tego warkocza bije rudy blask. 

ASP - te trzy ważne dla mnie literki stanowiły w czasach 

socjalizmu inny skrót niż dziś i przed wojną. Moje studia 

rozpoczynałam na Akademii Sztuk Plastycznych. Gdy już byłam 

na piątym roku zmieniono nazwę mej uczelni na Akademię  

Sztuk Pięknych. Było to podczas tak zwanego polskiego 

października, czasu politycznej odwilży, odchodzenia od 

stalinizmu, częściowych reform i usuwania wypaczeń ustroju 

socjalistycznego. Wtedy fascynowaliśmy się zachodnim 

malarstwem, które zaczęliśmy poznawać, jazzem, zachodnio 

europejskimi filmami, tym wszystkim czego nam wzbraniano 

jako antysocjalistyczną kulturę. Ustrój po odnowie miał teraz być 

socjalizmem o ludzkiej twarzy. Kierunkiem artystycznym, 

nakazowo obowiązującym dla wszystkich dziedzin sztuki był 

dotąd realizm socjalistyczny, który od czasów politycznej odwilży 

odchodził powoli do lamusa historii. Na wystawach zaczęła się 

znów pojawiać abstrakcja. Nasi ówcześni profesorowie pozostali 
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jednak wierni kierunkom, które do nas już przed wojną docierały 

głównie z Francji. Był to postimpresjonizm, a z tego rozwinął się 

u nas koloryzm polski. Część starszych profesorów hołdowała 

tym kierunkom, a młodsi już nowszym prądom, temu co do 

nowej sztuki wnosili Picasso, Braque, Leger, Matisse i inni. Może 

niezbyt wiele rozumiałam w czasach szkolnych z twórczości 

Picassa, ale samego mistrza spotkałam we Wrocławiu w 1948 

roku, gdy przybył na Kongres Pokoju do Polski. Siedziałam bardzo 

blisko tego znanego artysty przy stoliku tuż obok w kawiarni na 

terenie Wystawy Ziem odzyskanych. Dopiero później, gdy 

zapoznałam się z twórczością wielkiego i oryginalnego mistrza, 

byłam dumna, że spotkałam go tu w Polsce. 

Na drugim roku studiów dostałam się do pracowni 

profesora Zygmunta Radnickiego. To były moje początki studiów 

malarstwa. Profesor darzył mnie chyba szczególną sympatią, 

byłam w pracowni najmłodszą studentką, co dopiero uzyskałam 

pełnoletniość. Profesor poświęcał mi wiele uwagi, przychodził 

często na korekty i potrafił mi wiele spraw z malarskiego 

rzemiosła wytłumaczyć i dzięki tym rozmowom zaczęłam już 

cośkolwiek z malarskich tajemnic rozumieć. W tej pracowni 

wylądował również mój przyszły mąż Józek, który tu na akademię 

przeniósł się po pierwszym roku z poznańskiej uczelni. Parą 

jednak nie zostaliśmy tak od razu, to dojrzewało jeszcze przez 

kolejne lata studiów, nim doszło do zawarcia związku 

małżeńskiego na piątym roku studiów w 1956 roku, bo bywało 

różnie, jeszcze byli inni przed Józkiem, ale najbardziej 

emocjonalnie przeżywałam moje malowanie, próbowałam się  
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w nim spełniać. Teraz na trzecim roku stałam się już studentką 

wydziału malarstwa w pracowni profesor Cybisowej. Pani Hanna 

Rudzka-Cybisowa była tym wspaniałym pedagogiem, który 

pomógł mi zdobyć i ukształtować moje osobiste malarskie 

widzenie świata. Profesor budziła w nas duszę artysty. Sama już 

wiele doświadczyła, była po paryskim pobycie studiów u mistrza 

Pankiewicza. Od niej dowiadywaliśmy się o wielkich postaciach 

impresjonizmu i postimpresjonizmu, o Mekce malarstwa, jakim 

był wtedy Paryż. Pani profesor stała się dla mnie poważnym 

autorytetem, ale też osobą która nawiązywała z nami bliski 

kontakt, Było, że gdy pani profesor zachorowała, pracownia 

wydelegowała mnie z koleżanką w odwiedziny do chorej. Drzwi 

otworzyła nam pani którą natychmiast rozpoznaliśmy, bo 

widzieliśmy już jej portret namalowany przez panią profesor. 

Była to jej serdeczna koleżanka, która się nią teraz opiekowała. 

Wprowadziła nas do dużej wybielonej pracowni z antresolą, 

pełno tu było artystycznego nieładu, tu pani profesor tworzyła, 

ale i mieszkała. Zobaczyliśmy ustawiona martwą naturę, którą 

pani profesor najwyraźniej ostatnio malowała. Zawsze 

zwracałam uwagę na wygląd pani profesor, z odpowiednim 

makijażem, modnie i elegancko ubraną. Na co dzień nosiła 

czarne kapelusze na kruczo czarnych włosach i w jej bladej 

twarzy wyróżniały się dość jaskrawo czerwono pomalowane 

usta. W chłodne dni nosiła, a właściwie występowała w pelerynie 

z rudych lisów sięgającej stóp. Gdy wychodziła na ulice Krakowa, 

budziła zawsze powszechną uwagę. Jednym z naszych 

asystentów w pracowni został dziś sławny malarz Andrzej 

Wróblewski. Przypadkowo byłam świadkiem jak do tego doszło 
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do jego zaangażowania. Byłam wtedy już po drugim roku 

studiów i siedziałam na ławce w korytarzu na trzecim piętrze, 

gdzie mieściły się pracownie malarskie. Wtedy czekałam na 

panią profesor, by móc zapisać się do jej pracowni. Obok na 

drugiej ławce siedział starszy nieco ode mnie mężczyzna, 

niewysoki blondyn, ubrany w brązową sztruksową marynarkę. 

Wtedy jeszcze nie miałam o nim żadnego zdania, nie wiedziałam 

że siedzę obok jednego z największych polskich malarzy 

współczesnych. Gdy pani profesor wyszła z pracowni, mężczyzna 

podszedł do niej i ja usłyszałam mimo woli ich rozmowę. Prosił 

panią profesor o przyjęcie go na jej asystenta. Mówił o swoim 

dorobku i po chwili pani profesor wyraziła zgodę na pracę u niej 

od zaraz. Po chwili weszli razem do pracowni, a ja jeszcze przez 

dłuższą chwilę czekałam. Po wyjściu pani profesor poprosiłam  

z dużą nieśmiałością o przyjęcie mnie do jej pracowni. Musiałam 

nieco o sobie opowiedzieć, nawet się pochwaliłam że pochodzę 

z artystycznej rodziny, że mój kuzyn Antoni Porębski już u niej 

studiował, co doskonale pamiętała, oraz że mam też wuja 

śpiewaka operowego we Francji. Po chwili sympatycznej 

rozmowy, w której pani profesor zwracała się do mnie per moje 

dziecko i zakończyła, bym w październiku zgłosiła się u niej  

w pracowni. Wyszłam dumna i szalenie ucieszona. 

Gdy 1 października wróciłam do Krakowa na rozpoczęcie 

roku akademickiego, miałam już problem mieszkaniowy 

rozwiązany. Teraz najważniejszą sprawą dla mnie było zacząć 

studia u pani profesor Cybisowej. W pracowni było już kilku 

kolegów i koleżanek. Czekaliśmy na panią profesor i nastąpiło 
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zaskoczenie, gdy weszła nie tyle znana malarka, a dama ubrana 

elegancko i zadbana w każdym szczególe garderoby i makijażu. 

Było kilka słów na powitanie i potem każdy ze studentów musiał 

coś o sobie opowiedzieć, oraz pokazać swoje wakacyjne prace. 

Do nowych studentów w pracowni należałam ja, jeszcze jedna 

koleżanka i nasz późniejszy przyjaciel Adaś Falkiewicz. Nam pani 

profesor poświęciła nieco więcej uwagi. Potem nastąpiła 

ceremonia ustawienia martwej natury do malowania. 

Zauważyłam, że Józek Halama –„Zizi” był ulubionym studentem 

pani profesor i w związku z tym pierwszym pomagającym  

w wybieraniu i ustawianiu martwej natury. Był to niewysoki 

blondyn, o jasno niebieskich oczach i prawie zawsze 

uśmiechnięty. Tak jak ładnie malował, ale też i zgodnie  

z zaleceniami pani profesor, Zizi ładnie śpiewał i akompaniował 

sobie na gitarze. Nieco zmęczeni malowaniem, urządzaliśmy 

sobie w pracowni istne koncerty aktualnej muzyki rozrywkowej, 

ale i operetkowej czy nawet operowej. Wiele wnosili w ten 

repertuar Adaś Falkiewicz, oraz jeszcze jeden kolega, trochę 

oryginał, wysoki i nieco dziwnie lustrujący każdego swym 

przenikliwym spojrzeniem Andrzej Meisner. Najważniejsze 

jednak były bezpośrednie kontakty z panią profesor w trakcie 

malowania przy sztaludze. W trakcie korekty dowiedziałam się 

bardzo dużo o roli koloru i światła w malarstwie. Pani profesor 

zachęcała nas do szukania własnych środków wyrazu poprzez 

samodzielną interpretację formy i koloru. Naszą profesor 

uzupełniali poprzez swoje korekty jej asystenci z których na 

pierwszym miejscu wymieniłam bym doskonałego malarza, dziś 

uznanego za wybitną osobowość w polskim malarstwie, 
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Andrzeja Wróblewskiego. Żal, że tak krótko przebywał z nami  

z powodu jego tragicznej śmierci. Drugim asystentem z którym 

miałam już kontakt do końca studiów był malarz Józef 

Ząbkowski. Na rysunku wieczornym przeprowadzali nam korekty 

profesorowie Zbigniew Pronaszko, Emil Krcha, Jonasz Stern  

i sporadycznie Jan Swiderski. Poza malarstwem sztalugowym  

u pani profesor, miałam możliwość wyboru dwu dodatkowych 

specjalizacji na wydziale grafiki, a mianowicie uczęszczałam na 

zajęcia z grafiki warsztatowej, na litografię, oraz później na 

grafikę książki u pana profesora Witolda Chomicza. Bardzo mnie 

pochłonęła ilustracja i jako zadanie do zilustrowania książki 

wybrałam bajkę „Siostra siedmiu kruków”. Moje pierwsze próby 

ilustracji wykonanych wyłącznie jako rysunki piórkiem i tuszem 

zostały przez profesora mocno skrytykowane jako zbyt ubogie  

w wyrazie. Profesor polecił mi wykonać ilustracje bardziej 

malarskimi środkami , co też zrobiłam i byłam mocno zdziwiona 

zyskując za nie same pochwały. Ostatecznie powstała pełna 

makieta książki jak do druku, uzyskała pełne uznanie i tym 

samym została pokazana na wystawie prac wydziału na koniec 

roku. Jeszcze na trzecim roku zapisałam się dodatkowo na zajęcia 

z projektowania plakatu u profesora Macieja Makarewicza. 

Pamiętam, że tutaj moim najważniejszym dokonaniem był plakat 

do opery Eugeniusz Oniegin. Wykorzystałam tu tworząc postać 

Tatiany narysowany przeze mnie portret mej ślicznej koleżanki  

z pokoju w domu akademickim Krystyny Wacławik. Plakat ten 

znalazł się na wystawie końcowej roku i otrzymałam zań 

nagrodę. Uzupełnieniem dla mojego malarstwa sztalugowego 

stało się malarstwo ścienne u pana profesora Wacława 
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Taranczewskiego. Na początek otrzymałam do zrobienia 

projekty do namalowania kompozycji na murze o wielkości  

2m x 1,5m . Porobiłam liczne szkice, a że było ich faktycznie dużo, 

profesor pochwalił mnie za pracowitość. Zaprojektowałam scenę 

baletową w szaro różowej tonacji. Po zaakceptowaniu projektu, 

przystąpiłam do malowania. Ten rodzaj malarstwa bardzo się 

różnił od tego, do czego się przyzwyczaiłam w malarstwie 

olejnym. Kładzenie farby na tynku było bardziej pracochłonne  

i wymagało więcej czasu i cierpliwości. Dobrze zaczęłam, ale przy 

trudnościach jakie ta technika stwarza, nie wszystko mi wyszło 

jak zaplanowałam. Nie mniej otrzymałam bardzo dobry stopień. 

Pan profesor okazał się wspaniałym pedagogiem, ale też 

służbistą i pedantem. Obok mnie malowała swój murek Masza, 

koleżanka z niższego roku, późniejsza żona poety i znanego 

dramatopisarza Ireneusza Iredyńskiego, a wtedy pełnego fantazji 

młodego chłopaka często przebywającego w murach akademii  

a także na naszych plenerach urządzanych gdzieś w kraju. Już 

wtedy sympatyzowali ze sobą. Próbował nawet Maszy pomagać 

w namalowaniu jej muralu. Niestety robił to mniej umiejętnie niż 

pisał i Masza miała potem konflikt z panem profesorem za 

nieudolne traktowanie pracy.  

 Nie tylko studia mnie pasjonowały, choć trwałam bardzo 

przejęta w swoim malarskim żywiole. To był Kraków, bywały 

różne imprezy, wielka mnogość wystaw malarskich, mnie także 

pociągały koncerty w krakowskiej filharmonii. Zapamiętałam  

i przywiązałam się do niektórych utworów na zawsze, tak było 

choćby z koncertem b-moll Czajkowskiego. Wykonawcą był 
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światowej sławy rosyjski pianista, Światosław Richter, dotąd 

nigdy nie wypuszczany przez radzieckie władze za granicę. Gdy 

go teraz po latach znowu usłyszę, przypomina mi się Kraków.  

Po niektórych koncertach, na które chodziło wielu studentów 

ASP można było potem przez jakiś czas słyszeć na korytarzu 

akademii główne melodie czy lejtmotywy z granych utworów 

muzycznych, czy to śpiewane, czy gwizdane. Mój kuzyn Antoni 

Porębski wprowadził mnie także w inny świat muzyki, która  

teraz ożywała. Były to mające wówczas wielkie powodzenie 

koncerty jazzowe zespołu Kurylewicza, w których śpiewała 

Wanda Warska. Z przestawień teatralnych pamiętam szczególnie 

te z Teatru Poezji, który był kontynuacją Teatru Rapsodycznego,  

w którym w jego wojennych początkach występował też Karol 

Wojtyła, późniejszy papież Jan Paweł II. Było też nowe kino,  

tak inne od tego czym nas raczyły filmy radzieckie. Mieliśmy 

specjalne pokazy takich arcydzieł filmowych jak dwuczęściowy 

Komedianci, potem filmy nowej włoskiej fali jak Cud  

w Mediolanie. 

W okresie letnim odbywały się plenery malarskie  

w różnych odpowiednio dobieranych miejscowościach, a w 

okresie zimowym odbywały się plenery zimowe na Harendzie  

w Zakopanem. Szczególnym plenerem z tych zimowych, gdy 

poza malowaniem pejzaży w najbliższej okolicy, był ten gdy 

odważyłam na wypad na narty na Gubałówkę i powrót na 

nartach przez Grapę, gdzie przypadkowo wjechałam na skocznię, 

którą sobie chłopcy zbudowali i niechcący wykonałam mój 

jedyny w życiu skok narciarski, niestety z upadkiem. To co nas 
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wszystkich uczestników na tym plenerze jednak bardzo 

pochłaniało, to słuchanie transmisji z konkursu szopenowskiego 

z Warszawy przez radio. Byliśmy zachwyceni i dumnie poruszeni, 

gdy ten konkurs wygrał krakowski pianista, przystojny, znany 

osobiście wielu naszym koleżankom Adam Harasiewicz. Przyjazd 

na ten plener miał także początek quasi muzyczny. To był rok 

1955, nasz, bo tak już muszę powiedzieć, nasz wspólny czwarty 

rok studiów, Józka i mój. A więc staliśmy się parą. Nim to 

nastąpiło, byli przedtem jeszcze inni, ale o tym za chwilę. Przed 

samym wyjazdem pociągiem do Zakopanego zaznaliśmy uczty 

muzycznej. W Polsce zatrzymał się na dwa występy w drodze do 

Moskwy światowej sławy amerykański zespół operowy Every 

Man Opera z operą Gershwina Porgy and Bess z samymi 

czarnoskórymi wykonawcami. Jeden z dwu występów odbył się 

w Katowicach i dzięki hojności mej cioci, mającej wpływ na 

rozdział biletów mieliśmy z Józkiem tę wspaniałą okazję zobaczyć 

doskonałą inscenizację i usłyszeć wspaniałe wykonanie 

muzyczne nieco innego utworu, aniżeli dotychczas nam znane 

widowiska operowe z Bytomia. Potem nucono też w murach 

akademii główną melodię z tej opery: Summertime i inne 

popularyzowane przez radio. To było coś amerykańskiego, może 

przez komunistyczne władze tolerowane, bo widziano w tym 

folklor murzyński. W Krakowie powstawały w tym czasie 

pierwsze zespoły jazzowe i ta muzyka bywała grana w klubach 

studenckich. To też było amerykańskie. Władze próbowały to 

traktować jako wrogie i dosłownie zohydzać. W olbrzymim 

gmachu muzeum narodowego odbyła się w tym czasie wystawa 

pod tytułem Oto Ameryka. Pokazywano ten kraj tak wrogo jak 
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tylko się dało, kłamliwie i prawie rynsztokowo.  Na ten spektakl 

w teatrze im. Wyspiańskiego w Katowicach przyszliśmy wtedy  

z Józkiem ubrani jak na narty, ze sprzętem narciarskim i płótnami 

oraz kasetami malarskimi. Nocna podróż pociągiem trwała dosyć 

długo. Byliśmy chyba ciągle pod urokiem spektaklu, sami  

w przedziale no i stało się, pocałowaliśmy się po raz pierwszy i 

już odtąd nie jedyny. 

Na samym początku jak już wspomniałam, był Wiesiek, ale 

po pierwszym roku wszystko się skończyło i przez jakiś czas to 

przeżywałam. Na kolejne wakacje dostałam od ojca skierowanie 

na wczasy do Żegiestowa. Tam poznałam Włodka. Staliśmy się na 

dwa tygodnie parą, która sporo wspólnie wędrowała po 

malowniczej górskiej okolicy. Zdarzyło się, że schodząc z Góry 

Parkowej w Krynicy, dokąd też dotarliśmy w naszych 

wędrówkach, spotkaliśmy znanego malarza samouka Nikifora 

wracającego z jakiejś wyprawy malarskiej. Próbowaliśmy z nim 

porozmawiać, ale malarza trudno było zrozumieć, jedynie to,  

że chciał nam sprzedać obrazek, lecz nie wykazaliśmy 

zainteresowania. Po dwu wspólnie spędzonych tygodniach, 

nastąpiło rozstanie z Włodkiem i dzieliła nas odległość. Włodek 

wrócił do Poznania, gdzie już pracował, a ja do Bytomia  

i Krakowa. Łączyła nas odtąd regularna co tygodniowa wymiana 

listów. Wtedy bardzo tęsknie wyczekiwałam na korespondencję, 

zaglądałam często do miejsca na odbiór listów na ASP. Moje 

uczucia i odczucia rozdwajały się jednak i na to czym 

zajmowałam się w czasie dalszych studiów. Byłam zawsze bardzo 

emocjonalnie nastawiona do wszystkiego co robiłam w ramach 
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studiowania na ASP. Cieszyły mnie moje małe sukcesy, które 

głęboko przeżywałam. Cieszyło mnie każde wystawienie moich 

prac na wystawach i pochwały profesorów. Byłam pilną  

i pracowitą studentką, jak każdy młody artysta pragnęłam 

osiągnąć sukces.  

Po długiej korespondencji z Włodkiem doszło wreszcie do 

spotkania w Poznaniu, gdzie mój ojciec w tym czasie pracował  

i go odwiedziłam. Były nowe spotkania, czy to w mieszkaniu 

Włodka, także w palmiarni, ale i na koncercie gdzie byliśmy  

w trójkę. Tym trzecim była prawdziwa sympatia Włodka, nie ona, 

a on. Włodek był gejem. Wtedy jeszcze nie określił swego 

stosunku do mnie, a ja nadal traktowałam nasze stosunki jak 

poprzednio. Czekałam nadal tęsknie na jego listy. Włodek 

odwiedził mnie w Krakowie, gdy byłam chora, był i u mnie  

w domu w Bytomiu. Było wiele zawiłych tłumaczeń, może i dawał 

mi w zakamuflowany sposób do zrozumienia swoją sytuację, ale 

wszystko zrozumiałam dopiero z listu napisanego bardzo 

symbolicznie czerwonym atramentem. Ostatecznym wnioskiem 

i jego zaleceniem w tym liście było to, żebym więcej do niego nie 

pisała. Zaskoczyło mnie to, przeżyłam to bardzo negatywnie, 

jeszcze się buntowałam i mimo jego zalecenia próbowałam 

jeszcze wysyłać listy do Włodka, choć już bez odzewu. Byłam 

bardzo młoda, kochałam i ufałam, może jeszcze zbyt mało 

życiowo doświadczona, trudno mi było zrozumieć sytuację 

damsko męską, w jakiej się znalazłam. Jednak i to minęło, bo 

pozostały studia, które dawały mi radość spełnienia się. Był 

jeszcze ciągle bardzo przyjacielski Józek, bo tak go traktowałam 
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do tej pory. Nie brałam pod uwagę jego ewentualnego stosunku 

uczuciowego do mnie. Bardzo dużo czasu przebywaliśmy razem, 

zbliżaliśmy się po prostu do siebie, bywało nam ze sobą dobrze. 

Był ten moment zbliżenia się w czasie jazdy do Zakopanego, no  

i stało się. Zostaliśmy parą. Jeszcze nie wiedzieliśmy wtedy, że na 

zawsze, do końca. 
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VI 

 

Czasy studiów zbliżały się powoli ku końcowi, po piątym 

roku nadszedł moment uzyskania absolutorium. Kolejny szósty 

rok miał być rokiem dyplomowym. W Krakowie miałam 

wynajmowane mieszkanie na Dębnikach, a Józek mieszkał  

w akademiku ASP przy ulicy Leya. Bardzo często odwiedzaliśmy 

się. Józek odprowadzał mnie codziennie do mej kwatery. Była to 

droga przez most na Dębnikach przez Wisłę z nieodmiennym 

widokiem na Wawel. Bywały potem spotkania podczas wakacji, 

Józek odwiedzał mnie i u mnie w domu, oraz urządzaliśmy sobie 

wycieczki jak tę pamiętną na Górę św. Anny. Chyba po niej 

wiedzieliśmy, że związaliśmy się już na zawsze. Poznałam rodzinę 

Józka w Rybniku. Jeszcze przed zakończeniem wakacji, bo  

29 września wzięliśmy w rybnickim urzędzie ślub cywilny.  

W Krakowie zjawiliśmy się już jako para małżeńska. Trzeba było 

zabrać się do pracy nad dyplomowymi pracami malarskimi. 

Malowałam z entuzjazmem, ale niedługo okazało się, że jestem 

w ciąży . W listopadzie mieliśmy skromny ślub kościelny  

w Krakowie. Byli tylko moi i Józka rodzice, oraz Małgosia i Jurek. 

Nie życzyliśmy sobie okazałego celebrowania. Po jakimś czasie 

musiałem często poddawać się kuracji w szpitalu, byłam pod 

opieką ojca Niny Głowińskiej, który był w Zabrzu w klinice 

docentem na Śląskiej Akademii Medycznej. Niestety, mieliśmy  

z Józkiem konflikt krwi Rh i wykryto u mnie toksoplazmozę. 

Ojciec Niny, który specjalizował się w tych problemach rozwoju 

ciąży, zabierał mnie często na badania do szpitala. To niestety 
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doprowadziło do tego, że z wielkim żalem musiałam się wycofać 

z przystąpienia do obrony dyplomu w tym roku. Byliśmy teraz na 

początku naszego małżeństwa dość często rozdzieleni, ja  

w Bytomiu u rodziców, a Józek pracował nad dyplomem  

w Krakowie. Czasy były wtedy pełne emocji. Przeżywaliśmy 

polski październik. Władysław Gomułka wrócił do władzy, 

nastąpił czas nadziei na socjalizm o ludzkiej twarzy. Entuzjazm 

trwał dość krótko, powoli wracało stare. Na akademii 

początkowo też powiało nowym. ASP przybrało starą nazwę 

Akademia Sztuk Pięknych. Socrealizm, którym nas początkowo 

straszono upadł całkowicie. W bibliotece akademii zaczęły się 

pojawiać szwajcarskie wydawnictwa Skira z malarstwem 

zachodnim. Zaczęliśmy się nim zachłystywać. Wystawy 

malarstwa stały się inne, wracały trendy nowoczesne i tu do nas, 

do Krakowa.. Wielu malarzy którzy do tej pory malowali a nie 

wystawiali, zaczęli zaskakiwać swoim odmiennym spojrzeniem 

malarskim. My tkwiliśmy jeszcze mocno w tym, czego uczyli nas 

nasi profesorowie kapiści. Mimo wszystko, we wspaniałym 

polskim koloryzmie. Pod koniec studiów zaczęliśmy nawet 

darmowe farby i inne środki malarskie otrzymywać. Socjalizm dla 

malarzy. Malowaliśmy w Bytomiu z Józkiem wspólnie ustawioną 

w kuchni martwą naturę. Józek swoją oddał z pracami 

dyplomowymi na akademii. Moja mi została i bywało, że jeszcze 

po latach ją poprawiałam i obecnie wisi jako równoprawna praca 

u nas w mieszkaniu. To jedna z ważnych pamiątek malarskich 

naszej wspólnej przeszłości. Była jeszcze taka druga praca, ten 

sam temat, który malowaliśmy wspólnie. Pejzaż na Harendzie  

z widokiem na Giewont. Ja namalowałam obraz na płótnie,  
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a Józek zrobił tylko gwasz i pamiętam, że było dość mroźno, tak 

że mokra farba zamarzała mu na papierze. Ma za to ciekawą 

fakturę. Trzyma go do dziś w teczce, lubię go przy okazji oglądać, 

może dlatego, że też coś przypomina. Mój pejzaż wisi obecnie  

u mnie w pokoju. Został też wielokrotnie poprawiany, nawet 

Józek zabierał się do tego, jakby to była jego praca. 

 7 czerwca 1957 urodził się w Zabrzu nasz pierwszy syn 

Tomasz Jan. Imiona po jednym i drugim z naszych dziadków. 

Mieliśmy zdrowego i wspaniale rozwijającego się syna. To była 

nagroda za mój tegoroczny nieudany start do dyplomu. Józek 

dnia uzyskał swój dyplom artysty malarza. Byliśmy małżeństwem 

z dzieckiem, co prawda jeszcze na garnuszku moich rodziców, ale 

staraliśmy się też wnosić trochę udziału w zarabianie pieniędzy 

malowaniem. Nie było to jednak ambitne malowanie obrazów, 

sprzedawanie ich, a współudział w malowaniu tkanin na 

jedwabiu, który to biznes prowadziła moja mama. Dawało jej to 

wówczas niezłe dochody. Jednak już w lipcu dowiedział się mój 

tata o planach otwarcia Ośrodka Telewizji Polskiej w Katowicach 

na Barbórkę tego roku. Zachęcił Józka, by się tym zainteresował 

i ten nie dawał się zbyt długo namawiać, pojechał do Katowic do 

Polskiego Radia, gdzie przyjmowano zgłoszenia chętnych na 

przyszłych operatorów kamer telewizyjnych. Józek łudził się, że 

może byłby to pierwszy krok, a później może uda się zająć także 

i opracowaniem scenografii. Nowym decydentom telewizyjnym 

zależało bardziej na plastykach po dyplomie na kandydatów na 

operatorów, niż na zwykłych chętnych. Józek został po prostym 

egzaminie przyjęty. Już od 1 września miał etat. Otrzymywał  
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2 000 zł i we wrześniu musiał już pojechać na miesięczne na 

szkolenie do warszawskiej TV. Mieliśmy już jakieś zabezpieczenie 

na podstawowy byt. Tegoroczna Barbórka była na Śląsku 

ważnym wydarzeniem dla władz, ale także z innych względów dla 

nas. Józek pracował w dniu 3-go grudnia 1957 jako operator 

kamery telewizyjnej. Wóz transmisyjny był ustawiony przy 

Operze Śląskiej w Bytomiu, słowem pracował dziś na miejscu, nie 

musiał dojeżdżać do Bytkowa, gdzie mieściło się studio 

telewizyjne. Transmitowano wówczas tak zwaną uroczystą 

akademię z udziałem tow. Władysława Gomułki. W części 

artystycznej nadawano spektakl baletowy Różyckiego Pan 

Twardowski. To był chrzest bojowy Józka, ale i naszego 

późniejszego przyjaciela, Tadzia Wróblewskiego. Oczywiście 

myśmy tego nie oglądali, bo nie posiadaliśmy wtedy jeszcze 

odbiornika telewizyjnego. Takich było wówczas na Śląsku bardzo 

mało, były dostępne głównie dla górników z okazji ich święta. 

Józek musiał zapomnieć o tym, co chciał robić po 

ukończeniu studiów. O malowaniu nie było mowy, praca w TV 

pochłaniała mu szalenie dużo czasu, zdążył tylko, by od czasu do 

czasu coś porysować. Ja byłam bardzo zajęta malutkim Tomkiem, 

który się wspaniale rozwijał. Początkowo też nie malowałam,  

a przeważnie tylko rysowałam. Nawet w szpitalu porobiłam 

szkice. Niedługo jednak nastał czas, bym mogła się zabrać do 

moich prac dyplomowych. Ustaliłam z panią profesor Cybisową, 

że złożę je na uczelni w czerwcu 1958 roku i stawię się do obrony 

dyplomu. Rodzice zajmowali się sporo Tomkiem, by mi zostawić 

czas na malowanie. Nie było to dla mnie łatwe, ale udało mi się 
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przygotować zestaw prac dyplomowych. W przeddzień wyjazdu 

do Krakowa miałam wszystkie prace przygotowane w pracowni 

na poddaszu, którą w międzyczasie nam się udało urządzić, 

częściowo zbudować z dużym oknem 2m x 3m w skośnym 

suficie. Udało się to dzięki pomocy mego ojca. Tu uciekałam  

w każdej wolnej chwili, wykorzystywałam momenty, gdy Tomek 

spał i malowałam bez opamiętania. Chciałam nie tylko sobie, ale 

też mojej pani profesor udowodnić, że te pięć lat studiów nie 

poszły na marne. Prace miałam poustawiane w szeregu na 

podłodze, przygotowane do spakowania, by jutro rano z nimi 

pojechać pociągiem do Krakowa. W międzyczasie byłam zajęta 

jakimiś przygotowaniami na piętrze. Nie wiem, kiedy Tomkowi 

udało się wejść na czworakach na górę do pracowni, bo 

widocznie mnie szukał. W tym czasie jeszcze nie chodził, ale 

przemieszczał się doskonale na czworakach nawet po schodach. 

Gdy poleciałam za nim na górę do pracowni, zobaczyłam co tam 

robi i czego już dokonał, mało co nie dostałam zawału. Wszystkie 

prace były pomalowane czerwoną farbą. Tomek miał w rączce 

pędzel umaczany w czerwonej farbie i śmiało smarował, czy 

domalowywał kolorowe plamy na kolejnym obrazie. Do 

dyspozycji miał rozłożone farby na palecie. Pośród całej gamy 

barw, wybrał cynobrową czerwień. Prace nie były jeszcze 

całkowicie wyschnięte, nie dało się z nich domalowanych przez 

Tomka plam usunąć. To nie ja miałam gotowe prace dyplomowe, 

a mój syn. Odtąd dbaliśmy o to, by nigdy nie próbował zostać 

malarzem. Miałem kolejne nowe i przykre tłumaczenie się mojej 

pani profesor. Dyplom musiałam przełożyć o kolejny rok.  

W międzyczasie współpracowałem także z Józkiem, który 
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ilustrował cykl audycji dla dzieci, Wujcio Adaś i Kajtuś. Robota 

była jak to w TV zawsze na wczoraj, czyli prawie na ostatni 

moment. Moja pomoc była więc nieodzowna, bo Józek pracował 

jeszcze nadal jako operator. Mieliśmy często noce spędzane na 

pilnej pracy w pracowni. Dzięki tym dodatkowym zleceniom 

honoraria Józka wzrastały, żyło nam się lepiej. Poprzez TV Józek 

zapisał się do Katowickiej Spółdzielni Mieszkaniowej i mieliśmy 

szanse na początku lat sześćdziesiątych przeprowadzić się do 

Katowic, do trzypokojowego mieszkania. Dla Józka skończyłyby 

się dość uciążliwe dojazdy o różnych porach do TV w Bytkowie.  

Tak jak rozwijała się działalność telewizyjna Józka, tak 

rozwijał się i Tomek. Jako dwulatek był już pierwszy raz na 

wczasach w Świnoujściu, dokąd zaczęliśmy co roku wyjeżdżać na 

miesięczne pobyty. Tak się stało, że Świnoujście stało się na stałe 

naszą letnią Mekką wczasową, bo niedługo zawitał tu na stałe 

mój brat Jurek, który zaczął pracować w Morskim Instytucie 

Rybackim. Miał swoją kawalerkę i często nam ją na lato 

odstępował, podczas gdy on wypływał na kilka miesięcy jako 

naukowiec na statkach rybackich. Po tych rejsach Jurka często 

coś i nam się dostało z tego co przywoził, były fantastyczne w 

kształtach muszle, zdjęcia z rejsu i była nawet książka, którą Jurek 

napisał. Była jeszcze ta specyficzna atmosfera panująca w jego 

kawalerce, chyba pachniała morzem, gdy spędzaliśmy tam 

wakacje. Skłoniło mnie to, bym i ja weszła w tę quasi 

marynistyczną tematykę. Namalowałam sporo gwaszy nie tylko 

tych na plaży, ale te z barkami w porcie. Spróbowałam jednak 

stworzyć bardziej syntetyczny, może trochę, metaforyczny 
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temat gdy, połączyłam statki i rybie kształty w jedną całość,  

w rybo - statki, czy statki – ryby. Tak powstał duży cykl obrazów 

czy to na papierze, jak też olejne i później akrylowe na płótnie. 

Moje pierwsze statki ryby namalowałam oczywiście dla Jurka.  

Mój brat zrobił w międzyczasie doktorat, ale stawał się też 

znany jak kompozytor pieśni morskich i żeglarskich, a także jako 

ich wykonawca-szantymen. Na długich rejsach nie zajmował się 

wyłącznie pracą naukową, ale zaczął komponować piosenki 

związane z życiem i pracą rybaków na morzu. Początkowo było 

to okazjonalne śpiewanie dla rybaków na statku. Później już 

chyba sam nie wiedział, czy bardziej jest specjalistą od ryb, kryla, 

czy też od piosenek – ballad o życiu na morzu, czyli szant.  

Później, gdy związał się jak sądzę bardzo szczęśliwie z Helenką, 

zorganizowali sobie duże mieszkanie w mieście i zbudowali 

atrakcyjnie widokowo położony domek nad Zatoką Szczecińską, 

dokąd i my kilka razy przyjeżdżaliśmy. Później z wiekiem moje 

kontakty z Jurkiem stawały się rzadsze, nastał czas wyłącznie 

telefonicznych kontaktów. Nie tylko mnie, ale i młodszemu 

Jurkowi dokuczało to i owo, staliśmy się już mniej mobilni. Jurek 

darował nam zawsze swoje kolejne płyty z nowymi nagraniami 

szant. Był czas, że wydał ich sporo, stał się chyba 

najpopularniejszym polskim szantymenem, jego piosenka  

„Gdzie ta keja” rozbrzmiewała pod żaglami, na nabrzeżach i przy 

ogniskach gdzieś na Mazurach, a nawet tu na Śląsku.  

My też bywaliśmy zadowoleni słuchając Jurka poetyckich ballad, 

bo większość nie była tylko piosenkami a świetnie skompono-

wanymi utworami w autorskim wykonaniu Jurka. 
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W tych bytomskich latach moich kłopotów dyplomowych 

wychodziłam też w plener pomalować. Więcej jednak na spacery 

z Tomkiem do parku obok. Spotykałam się w tym czasie także  

z moją przyjaciółką Niną. Ona z Kaziem przeżyli swoją pierwszą 

tragedię. Nina urodziła chyba dzień po mnie dziewczynkę we 

Wrocławiu, gdzie kończyła studia. Z dzieckiem wróciła do 

Bytomia. Tu nastąpiło nieszczęście, córeczka Niny udusiła się w 

czasie snu śpiąc na ceratce. Potem mieli synka, Szymona, który 

wyrósł na wspaniałego młodego mężczyznę. Jak dziadek, został 

lekarzem. Często pływał jako lekarz pokładowy na dużych 

jachtach żaglowych z młodzieżą. Była też wyprawa na Karaiby, 

gdzie tuż przed wigilią Bożego Narodzenia zakończył życie 

zamordowany na pokładzie przez miejscowego rzezimieszka, gdy 

Szymon próbował mu zagrodzić drogę na pokład w pogoni za 

dziewczyną z jachtu. Podziwiałam Ninę, że potrafiła znieść tę 

podwójną tragedię i poświęcić się pracy. Nina była architektem, 

ale mniej potem projektowała i budowała, a uczyła młodych na 

politechnice. Została długoletnim dziekanem wydziału 

architektury. Na szczęście mają jeszcze córkę Majkę, która 

również została lekarzem jak Szymon i tak jak jej dziadek, tata 

Niny. Przyjaźniliśmy się z nimi, bo i Kaziu okazał się wspaniałym 

przyjacielem, który nas jednak wcześniej opuścił. 

Dwa lata od mego pierwszego nieudanego terminu 

dyplomowego szybko minęły, tak jak szybko rósł Tomek. Przy 

drugim podejściu do dyplomu gdy przychodził do pracowni nie 

próbował mi już pomagać w malowaniu. Na początku czerwca 

1959 roku uzyskałam swój upragniony dyplom. Mogłam mojej 
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pani profesor podziękować i się z nią na dłuższy czas pożegnać. 

Po kilku latach spotkałam się z nią, ale nie w Polsce, a w Paryżu. 

Tymczasem mieszkaliśmy jeszcze przez dwa lata w Bytomiu. 

Mogłam mimo różnych obowiązków pomalować w pracowni,  

a także wychodzić w plener. Pracowałam też jako instruktor  

w domu kultury kopalni Dymitrow. Byłam instruktorem 

malarstwa zespołu amatorskiego. Tam zaprojektowałam też 

kostiumy i scenografię dla innego zespołu amatorskiego. Było to 

do sztuki teatralnej Aleksandra Fredry Damy i huzary. Nie tylko 

Józek opracowywał scenografię, ale i ja też, co się jeszcze później 

kilka razy zdarzało, ale już dla teatrów zawodowych. Moja mama 

zachwycona wnukiem chętnie się nim opiekowała. Józek po 

trzech latach przestał być operatorem, a pracował już tylko jako 

scenograf. Został nawet wkrótce głównym scenografem TV 

Katowice. Ja mogłam nadal przy różnych programach 

współpracować z Józkiem, co prawda nie byłam oficjalnym 

współautorem, ale nie przywiązywałam do tego uwagi, 

pracowałam jako pomocnik, choć do wspólnej kasy. Nastał rok 

1961, byliśmy na wczasach w Świnoujściu. Nie było to pod 

względem pogody udane lato. Prawie cały czas padało. 

Wyjechaliśmy dlatego już w połowie sierpnia do Katowic, dużo 

wcześniej niż zaplanowaliśmy, uciekliśmy od deszczu i komarów. 

U nas w Katowicach była wspaniała pogoda, a co najważniejsze, 

czekało na nas nowiutkie mieszkanie przy ul. Brzozowej, z dala 

od miasta , przy ogródkach działkowych po drugiej stronie ulicy. 

Te ogródki miały obiecującą nazwę dla chętnych podróży: Pod 

Alpami. Co prawda były zaraz za ogródkami jakieś wzniesienia, 

ale to były hałdy po hutnicze. Chodziliśmy tam na spacery, ale  
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i także porysować te resztki budynków starej huty cynku. Byliśmy 

już teraz mieszkańcami Katowic. Tomek zaczął tu uczęszczać do 

przedszkola. Powoli próbowaliśmy się w nowym mieszkaniu  

w Katowicach zasiedzieć. Były to czasy siermiężnego socjalizmu, 

nie wszystko można było kupić, o czym się marzyło, bo 

brakowało potrzebnego sprzętu domowego w sklepach. Mówiło 

się wtedy, że się coś dla domu „zdobywało”. Nasz pierwszy 

odkurzacz radziecki Czajka Józek „zdobył” stojąc w tłumie na 

rynku, gdy otwierano dom towarowy Zenit. Odkurzacze 

„rzucono” do sklepu na otwarcie, które zazwyczaj bywały 

filmowane i potem to pokazywano w TV. Udało mu się wtedy, bo 

w kolejnych dniach odkurzaczy już nie było. Józek zarabiał bardzo 

dobrze, mieliśmy pieniądze, lecz trudniej było coś kupić. Po dwu 

katowickich latach w 1963 urodziłam drugiego syna Grzegorza, 

nie było już problemów z konfliktem Rh krwi, mieliśmy już drugie 

zdrowe dziecko. Przy samym Tomku mogłam sobie już pozwolić 

na rozwijanie mego malowania. Teraz cieszyły mnie jedno  

i drugie dziecko, oraz moje nieco ograniczone malowanie. Zaraz 

po narodzinach Grzegorza była znowu przerwa, paleta z farbami 

zaczęła zasychać. Myślenie twórcze też. Przyszedł jednak czas 

przedszkolny Grzegorza, zaczęłam powoli od rysunków, szybkich 

szkiców gwaszami na papierze i powolny powrót do płócien. 

Najwięcej jednak pracowałam zawsze podczas wakacji  

w Świnoujściu. Malowałam cykle swoich gwaszy na plaży.  

Farb i innych materiałów malarskich mieliśmy pod 

dostatkiem, bo zaopatrzenie w sklepie związkowym działało 

dobrze i było nas na wszystko stać. Były też pierwsze wystawy 
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okręgowe w których brałam udział. Indywidualnej wystawy nie 

udało mi się jakoś zorganizować. Ani sił, ani czasu, a Józek był tak 

swoimi sprawami w TV zaabsorbowany, że na niego nie mogłam 

liczyć. Chciałam też, by chłopcy mogli zawsze na mnie liczyć, by 

mieli najlepsze dzieciństwo jakie w trudnych czasach socjalizmu 

mogliśmy im zapewnić. Gdy Grzegorz podrósł, mogłam sobie na 

to pozwolić, by wyjechać na zaproszenie wuja Mariana do 

Paryża. Zwiedzałam tam wystawę po wystawie, często bywałam 

w olbrzymim gmachu Louvre. Zachwycałam się moimi 

ulubionymi impresjonistami w Musee de Pommes, znanymi mi 

dotąd z reprodukcji. Udało mi się być na jubileuszowym otwarciu 

wielkiej wystawy Braque’a. Zachodziłam do galerii na 

współczesne wystawy i otwierały mi się oczy coraz bardziej, bo 

zobaczyłam nowe trendy w sztuce, u nas jeszcze mniej znane. 

Tam pod sam koniec mego pobytu w Paryżu spotkałam na ulicy 

swoją panią profesor Cybisową. Rozpoznała mnie natychmiast  

i przywitałyśmy się serdecznie i by nieco porozmawiać 

wstąpiłyśmy do kawiarni. Pani profesor przyjechała na spotkanie 

swoich uczniów mieszkających aktualnie w Paryżu, a potem 

miała dalej ruszyć konferencję do Londynu. Miała dla mnie 

propozycje innych spotkań tu w Paryżu, ale ja już byłam przed 

powrotem do Polski. Zwróciła mi jeszcze uwagę bym koniecznie 

zwiedziła Muzeum Sztuki Nowoczesnej, gdzie dotąd nie byłam  

i potem zaraz je zwiedziłam, gdy mi wyjaśniła gdzie to jest.  

Telewizja uprawiała nadal swoją propagandę, Józek 

projektował scenografie do bardzo dużych programów, jak i do 

małych. Chciano żeby ludziom żyło się lepiej, jak mawiał Gierek, 
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a gdy już lepiej nie mogło być, to przynajmniej ludzie mieli  

w miarę dobry program telewizyjny, dużo rozrywki, by 

niezadowolenie nie przerodziło się w buntowniczą 

SOLIDARNOŚĆ. Tak się jednak stało, nasz papież Jan Paweł II był 

przedtem w Polsce, potem też, obudził „tę ziemię”. Polacy zaczęli 

być sobą. Partia i rząd postanowiły jednak wziąć na powrót 

władzę mocno w swoje ręce, naród z pomocą wojskowych  

i milicyjnych działań utrzymać nawet krwawo w karbach i w tym 

celu ogłosili stan wojenny. Nas to też dotknęło, bo Józka 

zwolniono z pracy w TV. Bali się widocznie by nie projektował 

wrogich scenografii w programach rozrywkowych. Związek 

Plastyków rozwiązano, wystaw nie było. Zaczęliśmy malować 

ikony, Sprzedawaliśmy je, żyliśmy z tego. Józek nawiązał 

kontakty i udało mu się sprzedać obrazy w Niemczech, ale 

sprzedawaliśmy i tu w Katowicach w Desie, czy prywatnie i także 

w Galerii Kareńskich w Poznaniu. Później związaliśmy się z galerią 

AB w Krakowie. Jakoś przeżyliśmy trudny czas. Józek otrzymał  

w 1984 rentę inwalidzką, ja nieco później i jakoś dało się 

przetrwać. Wiodło się nam nie najgorzej, ale nigdy źle. Nie 

weszliśmy na szczyty, ale też z nich nigdy nie spadaliśmy. Na ogół 

żyliśmy bez niezadowolenia i nigdy nie musieliśmy rozpaczać. 

Mieliśmy prawie dobre, spokojne życie bez większych sukcesów, 

ale i porażek. Zawsze cieszyli nas synowie, którym się tęż 

zawodowo powiodło, a dużo radości wnosiło także dalsze 

potomstwo. 
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Epilog 

 

Gdy to piszę, mamy za sobą tak zwane złote gody, 

obchodziliśmy 50. rocznicę ślubu. Było to uroczyste przyjęcie  

w urzędzie miejskim razem z innymi jubilatami obchodzących tę 

uroczystość, na której wręczano nam medale i dyplomy. Zaś  

60-tą Rocznicę obchodziliśmy z licznie zgromadzoną rodziną  

w restauracji gdzieś pod Rybnikiem, blisko domów mojego brata 

Piotra i córki brata Huberta Besi. Sama się dziwię, że tyle lat 

udało nam się razem z Józkiem przeżyć. Po długim, ciekawym  

i chyba dobrym życiu będę niedługo obchodzić moje 85 urodziny.  

Ostatnio były też w moim życiu i tak zwane momenty. 

Znalazłam się już po drugiej stronnie lustra, gdy ubiegłej jesieni 

znalazłam się znienacka w szpitalu. Tkwiłam przez kilka dni  

w śpiączce, maszyny sercowa i płucna, a może i coś więcej 

czuwało nade mną, aż po kilku dniach udało się mnie lekarzom 

w pełni świadomą i bez żadnych uszczerbków wybudzić. Potem 

był konieczny miesięczny pobyt w sanatorium, by dojść ruchowo 

do siebie. Niestety, tak sprawna w poruszaniu się jak dawniej już 

nigdy nie będę, muszę się z tym godzić, że jestem osobą 

niepełnosprawną. Jeszcze próbowałam wracać do malowania, 

ale mam już z tym duże kłopoty. Chyba wszystko co mogłam już 

namalowałam. Teraz mogę prawie wszystko oglądać  

z dokumentacji, którą Józek przez lata wykonywał, wyświetlanej 

na dużym telewizorze. To są chwile podsumowujące moją 

działalność twórczą. Mam wtedy przed sobą moje malarstwo 
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podzielone na cykle. Są te najwcześniejsze kompozycje statki – 

ryby, kompozycje figuralne dzielone na poziome i pionowe.  

Są pejzaże, martwe natury, liczne gwasze, przeważają przede 

wszystkim te ze Świnoujścia malowane podczas wakacji. Bardzo 

liczny jest zestaw wszelakich rysunków. Sporo z nich było bardzo 

wypracowanymi rysunkami piórkiem na dużym formacie. Mimo 

różnych obowiązków, czy to z wychowaniem dzieci, czy 

wszelkimi domowymi, widzę to dziś, że starałam się bywać 

twórcą, na ile mi się udawało. Miałam swoje prace na wszystkich 

wystawach okręgowych ZPAP.  

Chciałoby się więcej, ale jestem zadowolona, bo udało mi 

się wychować synów Tomka i Grzesia, malować ile się dało,  

a także czasem pomagać Józkowi przy niektórych pracach 

telewizyjnych. Cieszy mnie, że synowie „wyszli na ludzi”, mają 

swoje osiągnięcia zawodowe, że mają udane życie rodzinne, a ja 

z Józkiem doczekaliśmy się jednego wnuka Szymona, szkoda 

tylko że mieszka dość daleko stąd bo aż w Szkocji z żoną Marzeną 

i naszą prawnuczką Mayą. Jest jeszcze córka Tomka i żony Basi, 

Agatka z ze swoim Jackiem, którzy mają rocznego synka Tymka, 

naszego prawnuka. Są i trzy córki Grzegorza i jego żony Asi: 

najstarsza też Asia jak mama, Dominika i Dorotka, które wybrały 

na miejsce swego zamieszkania Warszawę, gdzie wszystkie trzy 

mają interesującą i dającą zadowolenie pracę.  

Teraz ucieka nam każdy dzień coraz szybciej, czas robi 

swoje, a my robimy coraz mniej. Wspominam swoje przyjaciółki, 

te których już nie ma, albo prawie nie ma. Odeszła już na stałe 

Halina Lerman, nasza sąsiadka, świetna malarka, autorka 
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impresjonistycznych pejzaży, choć grafik z wykształcenia i z długą 

praktyką w projektowaniu graficznym. Spotykaliśmy się często  

i długo trwały nasze w podwójnym sensie późne rozmowy. Jakby 

kontynuacją przyjaźni z Haliną zostały częste kontakty z jej córka 

Izą, oraz jej mężem panem Tomkiem, szalenie sympatycznymi  

i przyjaznymi dla nas ludźmi, choć mieszkającymi w Bonn. Była 

Hania Czuma., koleżanka jeszcze ze studiów, wtedy para  

z Adamem F., przyjacielem Józka. Nie związali się ze sobą, ale 

wróciła bliska przyjaźń na późne lata, i spędziliśmy sporo 

wspólnych chwil, czy to w domu Hani, czy u nas. Wracaliśmy 

razem do naszego Krakowa, choć znaliśmy to czeskie 

powiedzenie: to se nevrati. Jest jeszcze koleżanka ze studiów 

Zuzanna Kusek, żona przyjaciela Józka, zmarłego przed laty Freda 

Kuda. Z nią prowadziłam przez długie lata prawie codzienne 

rozmowy telefoniczne aż je przerwała postępująca choroba 

Zuzanny. Rozmowy stawały się coraz krótsze i lakoniczniejsze,  

aż i te się urwały. Pozostały za to częste kontakty z jej córką, też 

Zuzanną, poetką i malarką mieszkającą już nie w Rzeszowie, 

gdzie miała galerię, w której też kilka moich obrazów 

sprzedałam. Mieszka obecnie w Łańcucie, gdzie opiekuje się 

więdnącą coraz bardziej mamą Zuzanną, której śliczne 

malarstwo mam ciągle przed oczami. Zaprasza nas do swego 

domu z ogrodem, ale to już nie dla mnie czas na takie podróże. 

Zachorował poważnie także Adam i skończyły się powoli nasze 

kontakty z nim. Podobnie Jurek Kałucki też już nie odpowiada na 

listy. Mamy już coraz mniej przyjaciół, jak mówi poeta, coraz 

mniej listów i telefonów, bo ludzie tak szybko odchodzą…  
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Jest jeszcze stale będąca ze mną w kontakcie Nina, moja 

serdeczna przyjaciółka z lat dziecinnych, już bez Kazia, który 

odszedł kilka lat temu. O niej wspominałam już od początkowych 

stron tego pamiętnika. Do niedawna jeszcze pracowała 

zawodowo, Nina, pani profesor jeździła z wykładami z dziedziny 

architektury nawet do Łodzi, gdzie tam i tu na politechnice miała 

promocje swoich doktorantów. Gdy telefonujemy do siebie, 

mamy sobie ciągle dużo do powiedzenia, a czasem mnie Nina 

odwiedza. Chyba jeszcze nadal co jakiś czas za sobą zatęsknimy  

i jest nam ten kontakt potrzebny. Mam jeszcze przyjaciółkę 

mieszkającą w pobliżu, na naszym osiedlu Barbarę, jak ja 

Sosnowiczankę. Z nią trwa przyjaźń od czasu zamieszkania  

w 1961 roku na naszym osiedlu, gdy mieliśmy jeszcze małe 

dzieci. Muszę się pochwalić, że mieszkanie Basi, to spora galeria 

moich obrazów. Spotykaliśmy się dość często, bywaliśmy i u niej 

w jej domku w Czekance, ale teraz i Basi nie po drodze do mnie 

ze względu na jej dolegliwości. Trwa przez lata przyjaźń  

z sympatyczną Teresą Ch. poznaną przez Barbarę, choć teraz 

zdrowie i mnie i jej nie pozwala już na wzajemne odwiedziny.  

U niej w domu też mam sporo swoich obrazów, bo Teresa zawsze 

interesowała się sztuką i zgromadziła sporo prac tutejszych 

plastyków. Od czasu do czasu przyjedzie do mnie czy do nas 

Bogna, która nas też do siebie zabierała, dopóki mogłam się 

ruszyć. Poznałam ją przez współpracującego w TV Józkiem z jej 

mężem Antonim Halorem, bardzo sympatycznym reżyserem,  

też często do nas wpadającym na chwilę rozmowy o sztuce,  

o Śląsku, o życiu, w którym dłuższej starości Antoni nie doczekał. 

Pomyślałam, że póki jeszcze czas, spróbuję zapisać choć część 
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historii mego życia dla wnuków, prawnuków i tych, którzy zechcą 

to przeczytać, dowiedzieć się kim byłam, jak żyłam. Z samym 

pisaniem miałam już trudności, ale nieodzowny Józek był mi  

w tym pomocny a w niektórych fragmentach był współautorem 

tego tekstu. Nasze dzieci pomogły nadać temu odpowiedni 

kształt i doprowadzić do wydania niniejszego tekstu drukiem. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ukończone w czerwcu 2019 roku 

Irena Porębska – Krupa  z pomocą Józefa Krupa  
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1. Moi dziadkowie - Władysława i Tomasz Kimlowie 
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2. Z babcią 
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3. Moi rodzice - Wanda i Stanisław Porębscy 

 

4. … i brat  Nynek (Jerzy) z rodzicami 
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5. … ze słonecznikiem 
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6. Na wakacjach w górach 

 

 

7. Na szkolnej wycieczce 
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8. W kostiumie egipskiej księżniczki 
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9. Z kolegą i moją przyjaciółką Niną 

 

 

10. Na studiach w Krakowie 



69 

 

 

11. Ślub - 1956 
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12. Z synem Tomaszem -1957 

 

13. Z synem Grzegorzem -1963 
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14. Z wizytą w Paryżu 
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15. Z Jurkiem, Mamą i Helenką 

 

16. Z rodziną 
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17. Z Józkiem w latach 60-tych…. 

 

18…. i 50 lat później 
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OBRAZY 
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WSPOMNIENIA 
Irena Porębska-Krupa

ciągle duchem młodej babci malarki, 
spisane dla wnucząt i prawnucząt
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